
Gorgonowa będzie musiała o d c i e r p i e ć  k < a r ^  
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S (|d  la jw g is z g  o d d a li!  ilta r d ę  B casacgfnci
Warszawa, 23 września.
Dziś o godz. 2-ej po południu Sąd Naj­

w yższy ogłosił wyrok w sprawie Rity 
Gorgonowej.

Na mocy tego wyroku skarga kasa­
cyjna, wniesiona przez obrońców Gorgo­
nowej adwokatów: Ettingera, Axera i
Woźniakowskiego została oddalona. Wo­
bec tego Gorgonowa będzie musiała od­

cierpieć za zabójstwo śp. Lusj Zarem- 
bianki karę 8 lat więzienia, zawyrokowa­
na przez Sąd krakowski. Pozatem wobec 
odrzucenia kasacji, okres aresztu od w y­
roku krakowskiego do wyroku Sądu Naj­
wyższego nie będzie Gorgonowej zaliczo­
ny na poczet kary. Stanowi to 4 mie­
siące i 24 dni więzienia.

Van der Lubbe głoduie
Z e z n a n ia  f» sil gar sftiego p®IIfs#Ha $ )y m itr o r v a  ♦ ♦

Lipsk, 23 września.
Oskarżony stwierdza' następnie, że 

w  latach 1924 j 1927 był w Moskwie, po­
czem wrócił znowu na czas dłuższy do 
■Wiednia, skąd kierował bułgarską partją 
komunistyczną. W tym czasie odbywa 
częste podróże do Berlina, Moskwy i Pa-, 
ryża, gdzie organizuje akcję pomocy ma­
terialnej zarówno dla bułgarskiej emigra­
cji politycznej, jak i dla bułgarskiej Partji 
komunistycznej w kraju. Dużą konster­
nację na sali wywołuje oświadczenie Dy­
mitrowa, że w czasie śledztwa był pro­
rokowany w swoich zeznaniach. Dalej 
zeznał, że na policji nigdy się nie meldo­
wał, gdyż był ścigany. Dla przykładu 
Przytacza dwa dokonane zagranicą mor­
derstwa polityczne. Dlatego musiał za­
chować wszelkie środki ostrożności i po­
sługiwać się fałszywemi nazwiskami. Od 
roku 1930 do listopada 1931 mieszkał 
w Berlinie, skąd wyjechał ponownie do 
Moskwy. Zaprzecza stanowczo, jakoby 
w Berlinie prowadził rozmowy z komu­
nistycznym posłem Eberleinem. Po po­

J£ to  ipygra!?
1 miljon zł. padł na nr. 129.512.
20.000 zł. na nr. 144.672.
15.000 zł. na nr. 29.386.
10.000 zł. na nr. 84.657.
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88453, 100032, 115311, 137905.
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37632. 42106, 42214. 45103 46870 , 47638,
55510, 55098, 59258, 66481, 69762, 72448,
73110, 77081, 81809, 84027 86197, 87361,
88305, 89613. 93521, 96642, 99739, 100941,

112911', 118733, 125873, 126694, 130605, 
139816, 1514918.

i  WYsrof milion złotych?
Warszawa, 23 września.
Wielka wygrana w  sumie jednego mil­

iona złotych w  dzisiejszym ostatnim dniu 
ciągnienia loterji państwowej, padła na 
numer 129.512 sprzedany we Lwowie. Jak 
się okazuje, los ten podzielony został na 
ćwiartki i sprzedany w kolekturze „Na- 
dzieja“. Bliższych informacyj do kogo za­
wędrowały ćwiartki szczęśliwego losu, 
chwilowo brak.

wrocie z Moskwy znowu zamieszkał 
w Berlinie.

Po przerwie zeznawał ponownie ko­
misarz policji Heissig. Następnie dalsz? 
wyjaśnienia składa Dymitrow, przedsta­
wiając swoją działalność w roku 1932, 
Bierze on udział w kongresie Pacyfi­
stycznym w Amsterdamie, gdzie nawią­
zuje kontakt z wybitnemi osobistościami 
ze świata politycznego. Przewodniczący 
z powodu niewłaściwej odpowiedzi o- 
skarżonego uderza dłonią w stół. Dymi­
trow nie pozostaje dłużnym i donośnym 
głosem woła: „Niech sąd wejdzie w moje 
położenie, od 6 miesięcy trzymany jestem 
niewinnie w więzieniu i okuty w kajda­
ny. Powoduje to moje cierpienie moral­
ne". Dymitrow wyjaśnia dalej, że utrzy­
mywał się z pracy literackiej, żył skrom­
nie. Z niemiecka partją komunistyczną 
nie łączyły go żadne stosunki. Jest wdow­
cem, żona umarła w maju rb. w  Mos­
kwie. Oskarżony dziwi się, skąd wzięła 
się pocztówka o rzekomych zaręczynach 
jego z pewną Niemką.

Premier turecki lsmet Pasza oraz turecki min. spraw zagr. Rudszy-Bey 
przybyli do Soiji,. stolicy bułgarskiej celem zacieśnienia stosunków poli­
tycznych i gospodarczych pomiędzy Turcją i Bułgar ją oraz resztą państw

bałkańskich.

Wykrycie wieSMicf bandy fałszerzy 4
carsficicKft rafolft z&oMgcltt = = = = =

Warszawa, 23 września.
Jak donoszą z Łucka, władze sądowo- 

śiedcze wpadły na troip bandy fałszerzy 
carskich rubli złotych, która fabrykowała 
5 i 10 rublówki. Banda miała swoją sie­
dzibę n,a pograniczu polsiko-sowieekiem w  
miasteczku Kłeck. Podrabianie carskich

rubli przypominało do złudzenia monety 
autentyczne, jednakże .znacznie różniły 
się wagą. Fałszerze rozpowszechniali fal­
syfikaty przedewszystkiem na Kresach' 
Wschodnich, a nawet wysłali je na czarną 
giełdę w kraju i zagranicę.

M e ł w ł n u
Złocząrfftcn storadli 22320 złotiocla ♦
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Warszawa, 23 września.
Dnia 21-go sierpnia br. stwierdzono na 

zamku królewskim w  Warszawie, w  po­
koju gdzie znajdowała się kasa żelazna, 
ślady gospodarki złodziejskiej. Obecnie 
władze śledcze zakończyły dochodzenia 
w tej sprawie i udzieliły następujących 
informacyj:

Dochodzenia wstępne wykazały, że w 
zabudowaniach gospodarczych na terenie 
zamku królewskiego oddzielonych od re­
zydencji pana Prezydenta Rzplitej Pol­
skiej, dokonana została kradzież kasowa.

Włamywacze rozpruli kasę żelazną stare­
go typu 1 zabrali z niej gotówką 22,320 zł. 
stanowiących własność kierownictwa ro­
bót i przeznaczonych na remont zamku 
królewskiego.

Ustalono, że udział w organizacji i w y­
konaniu włamania miał czasowy woźny 
kierownictwa robót na zamku Henryk Ja­
siński, a współudział z nim znany zło­
dziej Piotr Piskorski. Włamania dokonali 
i kasę rozpruli notowani w . policji kasia- 
rze Wincenty Strychalski i Józef Misiak.
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Kongres polskich związków metalowców Sport na StąsKn
d o m a g a  s i e  z n i e s i e n ia  zawo&ftón> ahosdowydhna ^hąsftu

Dn. 23 bm. odbyt się W Król. Hucie 
wspólny kongres radców załogowych 
wszystkich polskich związków metalow­
ców, na którym postanowiono katego­
ry czn ie  odrzucić żądania pracodawców, 
zmierzające do 15-procentoweJ obniżki 
zarobków w hutnictwie żelaza na G. Ślą­
sku, jako nieuzasadnione.

Kongres postanowił dalej wystąpić do 
Zw. Pracodawców z wnioskiem, domaga­
jącym się zniesienia akordów we w szyst­
kich gałęziach przemysłu. W  uzasadnie­
niu tego wniosku, kongres stwierdza 
m. in., że wskutek nadmiernego przepro­
wadzania prac akordowych, rujnujących 
zdrowie robotników, tysiące robotników 
traci pracę I chieb. W  r. 1930 urzędowa 
statystyka wykazuje przy pracach prze­
ważnie akordowych 24.049 nieszczęśli­
wych wypadków, a w 1931 r. przy znacz­
nie zmniejszonych załogach 21.222, czyli 
w przeciągu 2 lat aż 45.271 nieszczęśli­
wych wypadków. Praw ie każdy siódmy 
robotnik staje się kaleką.

Poza wypadkami kalectwa, stan gruź­
lików stale się powiększa i to głównie 
wskutek fizycznego wyczerpania pracą 
akordową.

Aby temu zapobiec, kongres domaga 
się zniesienia zarobków akordowych oraz

wprowadzenia w miejsce akordów płac 
dniówkowych w wysokości dotychczaso­
wej średnicy ogólnych zarobków w po­
szczególnych gałęziach przemysłu. Do­
piero zniesienie zarobków akordowych 
przyczyni się do usunięcia świętówek, 
urlopów turnusowych 1 do zahamowania 
wzrostu bezrobocia. ,

Powyższe żądania kongres postanowił 
Poprzeć stroikiem, a na wypadek narzu­
cenia robotnikom dalszej obniżki zarob­
ków, uchwalił przystąpić do proklamowa­
nia strejku powszechnego w hutnictwie 
Żelaznem, przemyśle przetwórczym i che­
micznym. r~~

Młodzi Niemcy buniują sle
„Posłowie I przemysłowcy niemieccy sa sprzcdijni"

M m
t  dn ia  23 w rze śn ia  1933 r .

Ceny parytet Poznań.
Ż y to  cena o rien tacy jn a  na odm iennych warunkach 

135 ton 14,75— 15, Ż y to  cena tran sakcy jna  tranz. 150 ton 

15 Ż y to  cena tran sakcy jna  trans. 30 ton 14.85, Z y to  ce­

na trao izakcy jna trans. 30 ioo  14,75, P szen ica  20.75—21.25. 
O w ie s  cena o rien tacy jna  13,50— 14, O w ie s  cena tran sak­

cy jn a  trans. 30 ton 14,25, Ję czm ień  675— 685 Z r . 14.50— 
15, Jęczm ień  695— 705 g r. 13,50— 14,50, Jęczm ień browa­
ro w y  16.50— 17,50, M ąka  ż y tn ia  65 p-. z w o rk iem

22 25— 22,50, Mąka pszenna 65 proc. r k iem  34,50—
36.50 O&pa ż y tn ia  8,50—9. O spa psneim -i,50—9, Ósma 
pszenna g ruba 9,50— 10, R zepak  z im o w y  -'4—35, R zep ik  

z im o w y  39— 40, O ro ch  W ik to r ia  20—24. O ro ch  Fo lge ra  

22— 25, G o rc zy ca  38— 40, M a k  n ieb ie sk i 63—70, Z iem n ia k i 

fa b ryczne  za kg . proc. 11 *r.. Ziemniaki Jadalne 2,25—
2.50 U sposob ien ie  spoko jne.

T ra n sa k c je  na odm iennych  warunkach: pszenicy 39
ton Jęczm ien ia  100 ton, ow sa  '13 ton, o trąb  żytnich <50 
ton, o trąb  pszennych  30 ton, ziemniaków fabrycznych 
450 toa.

N a dzisiejszą niedzielę kierownic­
tw o „Jungdeutsche Partei“ w  Polsce 
zw ołało do K atow ic zjazd delegatów  
partji. Ju ż  nieraz zwracaliśmy uw agę 
na radykalno-nacjonalistyczne nasta­
w ienie politycznego kierunku młodych  
N iem ców , którymi kieruje radny miej­
ski z Bielska, inż. W iesner. Agitacja, 
uprawiana przez działaczy _ tej partji, 
nosi cechy w ybitnie prohitlerowskiej 
propagandy i jest przeprowadzana z 
całą bezw zględnością, skierowaną 
przeciw  starym działaczom i posłom  
z  „D eutsche Partei“, „Chrzęść. N iem . 
Partji" (dawn. katol. niem. partji) a 
ostatn io rów nież przeciw „Volksbun- 
dow i“, którym kieruje —  jak w iadom o 
poseł U litz, a którego prezesem  jest 
książę Pszczyński.

„D er Aufbruch", oficjalny organ  
m łodych N iem ców , w ychodzący w 
B ielsku, praw ie w każdym  num erze 
poddaje druzgocącej krytyce działal­
ność starych działaczy niemieckich. W  
n-rze z dn. 23 bm . np., p isząc o „zwy- 
skim pochodzie" m łodych N iem ców  
na Śląsku, zarzuca niem ieckim  gene­
ralnym dyrektorom śląskiego przem y­
słu, że... nabili sobie pełne kieszenie 
pieniędzmi i obecnie „odpoczywają"  
w  sw ych  łatw o zdobytych zam kach

na terenie R zeszy Niem ieckiej. „Tu 
na Śląsku polskim  —  pisze „Auf­
b ru ch " —  „byli niedostępni, aroganc­
cy i brutalni, a przed Polakami tchórz­
liw ie pełzali po brzuchach. Ręka w  rę­
kę z tem i „wielkościami" kroczyli nie­
m ieccy posłow ie i bonzowie partyjni.., 
Ludzie bez charakteru, honoru i po­
czucia narodowego. Dla nich w szyst­
ko było tylko „towarem", w szystko  
było „sprzedajne", nawet ich narodo­
wość. A „prasa niemiecka na to 
w szystko milczała"...

W  każdym razie jesteśm y świad­
kami wielkich przeobrażeń w  obozie 
niemieckim na Śląsku, na które nie 
w olno nam zam ykać oczu. Hydra  
propagandy niem ieckiej —  po dojściu  
do w ładzy w  N iem czech H itlera — -n 
P olsce podniosła łeb. W ypadki w  
Murckach, K osztow ach, Rydułtowach, 
a ostatnio w  N ow ym  Bytom iu (D y -  
Ic tg )  są właśnie dowodem tej w zm a­
gającej się agitacji hitlerowskiej.

Jest to niebezpieczny objaw, który  
winien być ostrzeżeniem  pod adresem  
tych czynników, które ponoszą odpo­
wiedzialność za  cały stan rzeczy na 
Śląsku, za ład i porządek na naszych  
kresach.

K. S. HALLER WIELK. HAJDUKI 
W KOCHLOWICACH.

Dziś odbędą się na miejscowem boiska 
ciekawe zawody przyjacielskie pomiędzy dru­
żyną K. S. Haller Wielkie Hajduki a drużyną 
K. S. Haller Kochlowice.

Początek zawodów o godzinie 10, poprze­
dzą zawody drużyn młodszych. Drużyna K.‘ S. 
Haller Wik. Hajduki dążyć będzie do zrewan­
żowania się za ostatnio poniesioną porażkę.

OSOBISTE.
Wczoraj odbył się ślub znanego w  kołach 

sokolstwa śląskiego członka T. S. „Sokół" w 
Bogucicach p. Bednarka z p. Marją Zatnbo- 
kówną, urzędniczką P. K. O.

Do wielu życzeń, jakie otrzymała młoda 
para. dołącza się również nasza Redakcja 
Sportowa.

Sohcei programu
Cyrku Sianfiewsiucii

w  K a to w ica ch
W  iście amerykańskiem tempie, rozbudował 

olbrzymie namioty cyrkowe w Katowicach na 
placu targowym, warszawski Cyrk Staniew- 
skich. Pramjera odbyła się w ub. piątek przy 
szczelnie wypełnionej widowni.

Program jest faktycznie doborowy, a po­
szczególne numery zasługują na szczególne 
wyróżnienie. Silnie reklamowana grupa f20 
krokodyli z kap. franc. Walla, nie jest „buj­
dą", oprócz tego kap. Wall okazał się feno­
menalnym nurkiem. Produkcje Fred-Mariona 
imitatora są nadzwyczajne.

Lexomme linoskoczek Jest niewątpliwie 
jednym z czołowych numerów tego rodzaju 
w Europie, zaś zespól łrampolinistów Rastelli 
z sympatycznym murzynkiem na czele, godny 
jest zobaczenia.

Pozatem świetna tresura koni p. Andrze­
jewskiego i kilkanaście innych atrakcyj uzu­
pełniają pierwszorzędny program.

Obecny program będzie się cieszyć w  Ka­
towicach powodzeniem — zw łaszcza, że na­
sza wybredna publiczność potrafi dobrze oce­
nić i żąda jak zw ykle zobaczyć czegoś nowe­
go.

Cyrk Staniewskich, płac targowy. Codzien­
nie 20 sensacyjnych atrakcyj. 120 krokodyli. 
Początek o godz. 20,30. We wtorki, środy, so­
boty i niedziele po 2 przedstawienia o godz. 
16 i 20,30,

Niedziela Dziś: N. M. P. od Wyk. n.

2 4 Jutro: W ładysława
Wschód słońca: g. 5 m. 48

września Zachód: g. 17 m. 56
1933 Długość dnia: g. 12 m. 05

Zapomogi dla bezrobolnyeli
= 3 S 5 = =  obnilono do 50 procentf

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO­
W IC A C H .
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K a to w ice . 7 00 „ K ie d y  ranne w sta ia  z o rz e " . T.05

G im nas tyka  7,20 M u zy k a . 7,52 C h w ilk a  gospodarstw a 

dom owego. 11,57 S ygnał czńsu. 12 05 M u zyka , 12.33 K o ­

m unikat m eteo ro log iczny . 14,55 M uzyka . 15.05 Kom un ika t 

gospodarczy  i cedu ła  G ie łd y  w Ka tow icach . 15.40 M u­

z y k a  15.45 S k rzyn ka  pocztow a techn iczna. 16.00 Kon­

ce rt z piy* rra in o tjA o w ych . G ram ofon i p ły ty  z firm y  

W  S trza łkow sk i — „E b e o o "  —  K a to w ice , 3 M a ja  34.

17.00 Pogadanka w jeżyku francuskim . 17,15 K on ce rt so ­

lis tó w . 18.15 „B itw a  n iem eńska". 18,35 M u zyka  lekka. 

19,20 „U n iw e rsy te t  Jag ie lloński a Ś lą s k " ,  20,00 O pera  

*  p ły t  „O lo co o d a "  P o u ch ie lll'e g o ,

Starostwo w Katowicach zarządze­
niem z dnia 16 września rb. ustaliło mak­
symalne stawki zasiłkowe dla bezrobot­
nych z zastosowaniem od dnia 15 wrześ­
nia rb. dla samotnych do 5 zł. miesięcz­
nic, dla żonatych bezdzietnych i z t 
dzieckiem do 12 zł. miesięcznie, i na każ­
da dalszą osobę 2 zł. aż do na]wyże] 28 zł. 
miesięcznie.

Wobec powyższego M agistrat miasta 
Siemianowic podaje do wiadomości, iż 
wypłata zasiłków dla bezrobotnych, po­

bierających swoje wsparcia z akcji zespo­
lonej na powyższej zasadzie, odbywać 
się będzie począwszy od dnia 26 wrześ­
nia rb. raz w miesiącu na okres miesięcz­
ny w dniu 25. każdego miesiąca.

W razie  P rzypadnięcia  daty 25. na 
dzień świąteczny lub niedzielę, odbędzie 
się wypłata zasiłków w dniu poprzedza­
jącym.

Swierdzić wypada, że wobec tej ob­
niżki np. wsparcie dla bezrobotnych sa­
motnych obniżono o  50 proc.

Śmiałe włamanie do sklep w Bielsku
Bogoufąi lup włamywacza

Dn. 22 bm. w  nocy włamali się niez­
nani sprawcy do składu kolonjainego 
Leopolda Szneidera w Bielsku (ul. Ponia­
towskiego) skąd skradli 110 litrów likie­
ru, 36 litrów „W yborowej”. 6 litrów ru­
mu oraz 40 puszek sardynek, 10 puszek 
łososia. 15 puszek szprotów, 40 puszek 
śledzi i 40 puszek różnych innych spec­
jałów, używanych jako przekąski, a po­
zatem 23 paczki „Calodonta” (pasty do 
zębów), 7 paczek świec, 15 kg czekolady, 
6 rondli. 4 garnki i 5 kg mydła oraz 8 zł. 
w gotówce.

Sprawcy zbiegli w raz z towarem, 
•ogólnej .wartości około 1.100 zł„ przez

nikogo niespostrzeżeni w  niewiadomym 
kierunku.

Sfaruszelł
po i kotami samochodu

Dn. 22 bm. rano najechany został 
w Wik. Hajdukach na u!. Krakowskiej 
74-letni Henryk Mikulski (Krakowska 
142) przez samochód półciężarowy Si. 
10.743. Staruszek odniósł przytem tak 
ciężkie wewnętrzne obrażenia, że po 2 
godzinnych cierpieniach zmarł w szpitalu.

W  H illiu  slon a tfk
— RZADKA UROCZYSTOŚĆ. P. Józef Ka- 

bilt wraz z małżonką Magdalena z Lcrchów  
z Rybnika obchodzili złote gody. Uroczyste 
nab°żeństwo odbyto się 10 bm. w kościele św . 
Antniego w Rybniku — Paruszowłec.

— ROK WIĘZIENIA ZA PROWOKACJĘ.
W sądzie okręgowym w Król. Hucie odbyła 
Sie rozprawa przeciwko Kar°H>wl Kosutowi z 
Czarnego Lasu, oskarżonemu o to, że w  
czerwcu publicznie wyrażał sie obelżyw ie  
względem Polaków 1 Państwa p°lsklego, w y­
wołując wśród zebranych oburzenie. W w y­
niku rozprawy Kosut skazany został na rok 
więzienia.

*
— TAJEMNICZY LOT NAD KATOWICA­

MI. Dn. 22 bm. w połudno nad lotniskiem w  
Katowicach przeleciał obcy samolot, który nie 
lądując, odleciał w  kierunku W arszawy. Zna­
ków rejestracyjnych z powodu dalekiej od­
ległości nte zdołano rozpoznać. Przypuszczal­
nie byl to sam °loł cZeskL

— TAJEMNICZY WYBUCH. 22 bm. po po­
łudniu na hałdzie obok dworu chorzowskiego, 
znalazł 11-letni Jerzy Henkieł z Król. Huty 
(Ogrodowa 26). rzekomo puszkę blaszaną, 
którą według własnego opowiadania miał na­
pełnić drzewem, a następn'e zapalić wskutek 
czego nastąpić miał wybuch (?), przyczem H- 
zostaj lekko okaleczony.

— ZATRUCI GAZAMI. 22 bm „ g»dz. 14
w  szybikach leżących na terenie dzikich ko­
palń w Bielszow cach, Wiktor Gawlik. Mak­
symilian Sparwaser I Franciszek Achtelik t  
Bielszowic zostali zatruć] gazami podczas 
wydobywania węgla. Nieprzytomnych wydo­
byto z szybików, poczetn odw eziono ich d0 
szpitala Spółki Brackiej w Bielszowicach.

*
— NłE UDAŁO SIĘ. 20 bm. po południu 

skradziono z przed kuźni kowala Minola w. 
Żorach, Janowi Niszczaninowi z Klodnicy p°4 
Katowicami konia wraz z powózka. W czasie 
pościgu w  odległości około 3 kim. od miejscu 
kradzieży przytrzymano sprawce teł kradzie­
ży. 20-łeiniego Broła Jerzego z  Byk°wlny.
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$ f o i o  szczęściarzy pawięfcsza
J t ó ś  p o i u i e m y  m  W i S k m % w m £ m

■ .. yr yyyyy 'v;;; V:

Znowu dwuch szczęśliwców zdobyło 
po 10 zł., które otrzymali już w admini­
stracji naszego wydawnictwa.

Jeden z nich, to p. Alojzy Rabstein 
z Kamienia, lat 23, kawaler, zatrudniony 
w urzędzie gminnym. P. Rabstein był 
z premji bardzo zadowolony i oświadczył, 
że przeznaczy ją na zakup przyborów fo­
tograficznych.

Drugi, to p. Paweł Matera, lat 28, zam. 
w Świętochłowicach przy ul. Wolności 9.
Od 4 lat jest bez pracy, co jest dla niego 
tembardziej przykre, że ma na utrzyma­
niu żone, a otrzymuje z gminy tylko_ 8 zł. 
miesięcznego zasiłku. Obecnie pracuje ser- 
zonowo przy naprawie ulic. Premje prze­
znaczy na najkonieczniejsze wydatki.

Dziś polujemy na szczęściarza w Niki- 
szowcu.

Mężczyzna, którego głowa otoczona 
jest kółkiem, od którego prowadzi strzał­
ka, wskazująca na powiększenie tej  ̂gło­
wy, otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką,
0 ile pozna siebie w gazecie i w ciągu 
3 dni zgłosi sie z „Siedmiu Groszami"
1 kwitem, potwierdzającym uiszczenie prenumeraty za bież. miesiąc w administracji 
cach, ul. Sobieskiego 11.

Jutro odbędzie sie, dalszy ciąg polowania. A wiec, zróbcie przyjemny wyraz twarzy 
kupcie i siebie szukajcie!

Siedmiu Groszy" w Katowi- 

i czekajcie, a potem gazetke

Zamachowcy ukraińscy planowali podpalenie 
łazienek w Truskawcu

Z e z n a n ia  J ó z e f a  B i ła s a  m procesie o za fo ó js tm o  śp. M a ló w M
Z Sambora donoszą: łował go wciągnąć do U. O. N„ ten stara

20 bm. trwało w  dalszym ciągu badanie się wykazać, że działał zawsze za wie
świadków w procesie o zabójstwo śp. Ta­
deusza Hołówki. Liczni świadkowie ze­
znają, w jaki to sposób rewolwery, które- 
mi zabito śp. Hołówkę, znalazły się w rę­
kach morderców. Brauning FN Nr. 109603 
otrzymał Wasyl Biłaś od Józefa Biłasa, 
który zresztą nie znajduje się z b. człon­
kiem UON w żadnym stosunku pokre­
wieństwa. Po zabójstwie Biłaś oddał re­
wolwer Hnatowowi, który ze swej strony 
doręczył broń Baranowskiemu, jako rze­
komo odeń pożyczoną. D rugi brauning Nr. 
99726 przechodził też różne koleje, aż wre 
szcie nabył go uczeń 5-ej kl. gimnazjum 
w Przemyślu, Mirosław Bereziriski. Re­
wolwer ten pożyczył Baranowski i dał go 
Hnatowowi, ten zaś wręczył broń Biłaso- 
wi dla celów organizacji. Oba rewolwe­
ry  stanowiły narzędzie zbrodni i znajdo­
wały się w posiadaniu Wasyla Biłasa. 
Zeznania co do rewolwerów, składane 
przez kilkunastu świadków, potrwać ma­
ją aż do wtorku.

Jedyne ciekawe opowiadanie przed są­
dem pochodzi od Józefa Biłasa, który 
odstąpił swój rewolwer Wasylowi Biłaso- 
wi. Świadek mówii, że w  swoim czasie 
Przyszedł doń Motyka z literaturą UON 
i namawiał go do przystąpienia do orga­
nizacji. Świadek potem często rozmawiał 
z Motyką o planach i zamiarach OUM. 
Motyka opowiadał, że organizacja opra­
cowała plan killku wystąpień terorystycz- 
nyoh, jak podpalenie łazienek w Trus­
kawcu, zbombardowanie posterunku poli­
cji, oraz napad na pocztę trwskawieoką. 
św iadek odradzał wykonanie tego planu, 
mówiąc, że będzie to zagładą Truskawca. 
Jakoż planu nie wykonano. Motyka chwa­
lił się w rozmowach przed świadkiem, że 
rzucił bomby łzawiące w cerkwi w Tru­
skawcu podczas święta państwowego, a 
Pozatem zwierzał się, iż zorganizował 
Piątkę terorystyczną, t. zw. „hurtek".

® S » a n ) a  p r i g e d  u ^ o d q
Po napadzie na pocztę, w Truskawcu, 

M o ty k a  opowiadał, że plan opracowany 
był niezwykle starannie i przeprowadzo­
no go po mistrzowsku w sposób amery­
kański. Po zabójstwie śp. Hołówki Mo­
tyka podawał jako przyczynę zabójstwa 
b>, że śp. Hołówko był inicjatorem pacy­
fikacji w Małopołsce Wschodniej, a jedno­
cześnie zwolennikiem ugody z Ukraińca­
mi. Do tej u g o d y  nie można było dopuś­
cić i jak się wyraził Motyka, trzeba było 
coś zrobić, aby „min. Zaleski zaczerwie­
nił się po uszy w Lidze Narodów".

Skonfrontowany ze świadkiem twier­
dzi, że Piłaś zeznał tylko częściowo pra­
wdę i stanowczo wypiera się jakoby miał 
Odradzać plany UON. Świadek Biłaś pod- 
bzyinuje jednak swoje zeznanie.

z  z a  £ r « f? iu t
N a stę p n ie  p rz e w o d n ic z ą c y  o d c z y tu je  

zezn an ia , k tó re  z ło ż y ł nieżyjący już Bę­
dziński. P o  p rz e rw ie  n a  m a rg in e s ie  ze- 

2ńań Berezińskiego, że Baranowski usi-

dzą policji. Wykazuje on, że istniał plan 
uwolnienia więźniów ukraińsk., o czem za­
komunikowała mu p. Feduszkiewiczówna, 
prosząc Baranowskiego o zebranie infor- 
macyj celem realizacji tego planu. Bara­
nowski zawiadomił o tem śp. komisarza 
Czechowskiego i radcę Iwachowa i za 
ich zgodą zajął się zbieraniem tych in- 
formacyj.

z a m a c f k a
Świadek Jarosław Biłaś nie jest bra­

tem straconego Wasyla Biłasa. Jarosław 
Biłaś, skazany za przynależność do UON.

i wprowadzony z więzienia na salę sądo­
wa potwierdza wyraźnie, że Wasyl Biłaś 
w trzy miesiące po zabójstwie posła Ho­
łówki przyznał mu się, że był sprawcą 
zamachu. Włodzimierz Biłaś również 
sprowadzony z więzienia, jest bratem 
nieżyjącego Wasyla Biłasa. Składa on 
wyjaśnienia, dotyczące arsenału truska- 
wieckiego. Przewodniczący wskazuje do­
wód rzeczowy w postaci skrzyni z 4-ma 
rewolwerami. Dalej świadek Mikołaj 
Ichnatow, również pozostający w śledz­
twie po-d, zarzutem należenia do U. O. N. 
oraz Katarzyna Stremer, u której znale­
ziono rewolwer, zeznają o zapasie bronł 
w Hurtku.

OKO ŚWIATA
N R. 5 Z A W I E R A

Artykuł w stępny p. t. „Granica władzy  
państw ow ej1' I przegląd najw ażniejszych  
w ydarzeń tygodnia, poprzedzony Ilu­
strow aną kroniką z kraju I św iata.

Ilustrowane reportaże p. t. „P olow anie  
na lwy", „ O p a c t w o  m o g i l s k i e "  
I „ T e a t r  p r z e d  p r e m i e r ą " .  -  
E g z o t y k a ,  krajoznawstwo, s z t u k a .

FeIJeton o  polskich  gw iazdach  film o­
wych zagranicą i k o b iece  mody zi­
m owe. P iękne fo tosy  P o  l i  N e g r i ,  
L I a  M a r y  I I g o  S y m a .  :-s

Pow ieść A ntoniego M arczyńskiego p. t. 
„Tajem nica p łonącej willi". S en sacyj­
na now ela F. Deara p. t. „G e  n J a I n y 
p o m y s ł " .  Obok tekstu  Ilustracje.

W esoły wyjątek z „ O e k o n o m i c y  
Z em iańskley", Cyfry hodowli zw ierząt 
w P olsce, humor, r o z r y w k i ,  s p o r t ,  
liczn e I e f e k t o w n e  o b r a z k i  it.  p.

CENA NUMERU TYLKO
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M ii m m i  g la M i
Z Lipska donoszą:
Po przerwanej w sobotę rozprawie, 

lekarz więzienny na polecenie przewodni­
czącego Sądu badał stan zdrowia Lub- 
eego.

Lubbe od kilkunastu godzin nie prze­
mówił słowa i jest bardzo wycieńczony. 
Od piątku nie przyjmuje żadnych pokar­
mów, a w sobotę pogardził nawet szny- 
clem z jarzynami, winem i owocami. Le­
karz jednak twierdzi, że Lubbe może być 
nadal przesłuchiwany, a gdy jego opór w  
przyjmowaniu pokarmu będzie trwał, za­
rządzone zostanie przymusowe karmie­
nie.

Za Lubbem głodują teraz ł inni okarże- 
ni z wyjątkiem Torglera, tak, że koła 
prawnicze liczą się z odroczeniem roz­
prawy.

•

Aresztowanie
dziennikarzy sowieckich w Lipska

Z Berlina donoszą:
W  kołach dziennikarskich duże wraże­

nie wywołała wiadomość, iż wczoraj rano 
aresztowano dziennikarzy sowieckich, któ 
rzy przyjechali do Lipska na proces o pod 
Palenie Reichstagu. Dziennikarzy wypu­
szczono na wolność dopiero na interwen­
cję ambasady sowieckiej. Tłumaczenia 
władz, niemieckich, iż aresztowanie nastą­
piło skutkiem pomyłki władz niższych, 
ambasada sowiecka nie przyjęła do wia­
domości.

Ford skraca
tydzień procy

Z Detroit donoszą:
W zakładach Forda, począwszy od 

Poniedziałku, zostaje wprowadzony na 
okres 6-tygodniowy tydzień 32-godzinny. 
Po upływie tego okresu będzie obowią­
zywała norma 40 godzin. Ford obiecał, 
iż płaca minimalna osiągnie wkrótce 
w jego zakładach wysokość 50 centów 
za godzinę.

■■

S u lb . Ś ła y s f ti
wiceministrem

Z W arszawy donoszą:
W  ministerstwie Spraw W ojskowych — 

jak donosi „Robotnik", — mia być utworzony 
urząd trzeciego podsekretarza stanu, który 
powierzony zostanie pułk. Rayskiemu, dyrek­
torowi depart. lotnictwa. Pułk. Rayski, jako 
wiceminister zajmować się będzie nadal w y­
łącznie siprawiaimi lotnictwa wojskowego.

Warszawski sad
na sesfi wyjazdowej w Katowicach

Z W arszawy donoszą:
W ydział warszawskiego Sądu .Okręgowe­

go powziął decyzję urządzenia sesji wyjazdo­
wej do Kat°wic w rozpoczynającym się 2-go 
października głośnym procesie bandy prze­
mytniczej Bachracha i tow arzyszy. Ponieważ 
sąd będzie musiał przesłuchać kilkudziesięciu 
świadków zamieszkałych na terenie Górnego 
śląska, w  tym szeregu członków magistratu- 
ry sądowej oraz w yższych urzędników straży  
granicznej, sprowadzenie ich do W arszawy  
pociągnęłoby za sobą bardzo duże koszta. —  
Komplet sądzący wyjedzie do Katowic 9-gO 
października z prezesem Cari°rl na czele.

Slrzępy mózgu na ścianie wagonu 4
s s  oHropna śmierć ucznia gimnazjalnego w pociągu

Z W arszawy donoszą:
Wstrząsający wypadek zdarzył się 

23 bm. rano na linji Warszawa — Socha­
czew.

O godzinie 7.30 rano pociągiem oso­
bowym z Sochaczewa jechał do gimna­
zjum do W arszawy 15-letni Stanisław

Piekacz, zamieszkały w Ożarowie, syn 
głównego montera, zatrudnionego w .w ar­
sztatach W arszawa - Główna. Pod tune­
lem kolejowym na ul. Towarowej chło­
piec wychylił się, wyglądając oknem. 
W tym czasiepo  drugim torze jechał po­
ciąg w przeciwnym kierunku. Prawdo-

Sfrejk... poiicjan
Z Nowego Jorku donoszą:
Poraź pierwszy chyba w historji świa­

ta wydarzył się w Meksyku, w  małem 
miasteczku Uruapan, strejk policjantów. 
W szyscy policjanci porzucili pracę na 
znak protestu przeciwko niewypłaceniu 
im zaległych już od paru miesięcy pensji.

Służbę bezpieczeństwa pełni wojsiko.

podobnie drzwi jednego z przedziałów 
przeciwnego Pociągu były otwarte, bo­
wiem Piekacz został uderzony w głowę 
tak silnie, że pękła czaszka, a mózg nie­
szczęśliwego obryzgał okna i ściany wa­
gonu. Chłopiec upadł na podłogę wagonu.

Pomoc Pasażerów była daremna. Po 
przybyciu pociągu na dworzec Główny, 
policja wezwała pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził tylko zgon nie­
szczęśliwego.

Z polecenia Policji wagon zę zwłoka­
mi tragicznie zmarłego chłopca odcze­
piono i przetoczono na inną boczną linję 
do czasu przybycia władz sądowo-śled- 
czych,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku l nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej doliny Bystrej. W ja­
kiś czas później Arnold i siostra jego Bo­
żenna, występujący jako akrobaci w w ę­
drownej budzie jarmarcznej zostali zaanga­
żowani do dużego cyrku Marinettiego. Sio­
stra ich Florka, która, uciekając przed Ln- 
barem złamała rękę, przebywała w  szpi­
talu. Na lej miejsce Arnold I B°żenna. któ­
ra interesował się bardzo kolega Lubara, 
baron Steinach, wzięli sierotę, gąsiarkę 
M ałgęs ę, poczem uporządkowali sw e spra­
w y  rodzinne. W reszce  cyrk wyjechał do 
Lwowa, gdzie właśnie odbywa się pier­
w sze przedstawienie. Bożenna Jest roztar­
gniona. gdyż zakochała się w baronie 
Steinacha.

• * »
W tem  —  co się stało? Władnie 

Słaniała się na w szystkie strony, gdy  
podobnie jak w  Czerniowcach, zaszu- 
miał wieniec w  powietrzu i upadł tuż 
przed jej stopami. Była to dla niej mi­
ła niespodzianka. Oczy jej błyszczały, 
gdy spojrzała w kierunku, w  którym  
w ieniec przyleciał, i zobaczyła tam —  
Ueona Steinacha.

Teraz odrazu wyjaśniło się, co zna­
czył wyjazd barona z Czerniowiec. 
Baron w yjechał z powodu Bożenny. 
Pojechał on za nią do Lwowa, aby i 
tu być w  jej bliskości.

Tym  razem wieniec miał w stęgę  
czerwoną ze złotem i frendzlami, a na­
pis, po którym Bożenna przebiegała 
błyszczącem i oczym a, był taki: 

Chciałbym szeptać o miłości, 
Chciałbym wielbić, kochać cię! 
Zejdź z zawrotnej w ysokości, 
Pociesz duszę, kochaj mnie! 

Bożenna zalała się purpurą rumień­
ca, gdy czytała te w iersze. Było to  
wyraźne wyznanie miłości, lecz nie po­
spolite, tylko nieśmiałe, błagalne.

Bożennie prawie żal było barona' 
Steinacha. Jego wyznanie, choć 
szczere, musiało bowiem pozostać ty l­
ko życzeniem . N ie dlatego, żeby go  
nie kochała. Przeciwnie. Serce biło 
jej gw ałtow nie, ilekroć o  nim wspom i­
nała. Szlachetny ten człowiek w y­
warł na niej głębokie wrażenie, które 
potęgow ało się z dnia na dzień.

L ecz Bożenna była za dumną, aby 
miała nawiązać bliższe stosunki z 
człow iekiem , który stał na wyższym  
od niej szczeblu społecznym. B ożen­
na za nic w świecie nie stałaby się na­
rzędziem kapryśnej woli bogacza. O  
m ałżeństwie między nią, biedną artyst­
ką cyrkową, a bogatym  arystokratą, 
nie m ogło być mowy. Chętnie byłaby 
mu wyraziła swą wzajem ność, lecz po­
mna na różnice stanów, wyrzekła się 
teg o  zamiaru, Bożenna pokazała 
wierszyk barona także Arnoldowi, ale 
twarz brat spochmurniała.

•— W idocznie pan baron niezwykle  
się tobą zainteresował, Bożenno. Lecz  
ostrzegam  cię, siostro! N ie pozwól się 
bałamucić. W łaśnie tacy wielbiciele, 
którzy dążą do celu bez użycia prze­
mocy, tyiko zachowują pozory, są 
najniebezpieczniejsi.

Bożenna przyznawała, że brat miał 
słuszne' \  Mimo to, pierwszy raz w  
życiu, poczuła do brata pewną urazę. 
W  głębi duszy miała żal do niego, że 
patrzał na świat przez zbyt ciemne 
okulary i nie chciał uznać zalet baro­
na. Nie miała czasu do głębszego za­
stanowienia się nad swemi myślami i 
uczuciami, bo numer następny, który 
zaraz miał być wykonanym, wym agał 
spokoju i zimnej krwi, .Teraz nie cho­

dziło już tylko o  jej własne życie. N aj­
mniejsza nieostrożność z jej strony  
mogła stać się przyczyną śmierci nie- 
tylko dla niej samej, lecz także dla
M ałgosi 1

Gdy Bożenna z M ałgosią, które 
publiczność uważała za siostry, wbie­
gły na arenę, przywitano je burzą 
oklasków. N ie można też było w yo­
brazić sobie wdzięczniejszego obrazu, 
nad ten, jaki przedstawiały oba dziew­
częta.

Bożenna o wspaniałej postaci, w y­
soka i silna w  obcisłym fioletowym  i 
zielonkawym trykocie, wyszywanym  
szychem , podobna do starożytnego po­
sągu i wysmukła, a M ałgosia pełna 
wdzięku postać w podobnym niebie­
skim trykocie, na który, tak samo jak 
u Bożenny, zarzucona była od bioder 
aż do kolan sięgająca, krótka, złotemi 
frendzlami wyszyw ana jedwabna spód­
niczka.

Skutek tego  numeru nie zawiódł

cho szeptały wierszyk, wypisany na 
w stęd ze:

„Chciałbym szeptać o miłości, 
Chciałbym wielbić, kochać cię, 
Zejdź z zawrotnej wysokości, 
Pociesz duszę, kochaj mnie!"

U śm iech szczęścia rozchylił jej 
usta, poczem nareszcie usnęła.
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Przytłum ione tylko dźwięki orkie­
stry dolatywały do przesyconego ró- 
żowem światłem buduaru, w którym  
Hortensja czekała na Gołowina i jego 
ofiarę. Niespokojnym  krokiem cho­
dziła po pokoju, podobna do tygrysi­
cy, zamkniętej w  klatce i czyhającej 
na chwilę, w której podają jej żer 
przez kraty. Czasami przystawała i 
nasłuchując, podnosiła głowę. Z nie­
cierpliwości drżały jej w szystkie ner­
w y, lica pokryły się wypiekami, a w  
ciemnych źrenicach gorzały groźne

Popychany pięściam i żandarmów chwiał się i potyka!
nadziei, jaką w  nim dyrektor Marinetti 
pokładał. Gdy muzyka pod koniec nu­
meru nagle urwała, nastąpiła cisza, 
jakby makiem zasiał. Można było 
usłyszeć brzęk muszki, przelatującej 
w powietrzu, gdy Bożenna wraz z 
przyczepioną do jej rąk M ałgosią bu­
jały z coraz w iększym  rozmachem. 
W ytężone oczekiwanie malowało się 
na w szystkich twarzach, tysiączne 
wzroki tkwiły na wdzięcznych posta­
ciach obu kobiet. Potem  nagłe ko­
menda. Z zapartym oddechem przy­
patrywali się widzowie, jak M ałgosia 
jednym rzutem ciała przeleciała do 
Arnolda i zaraz potem w ten sam spo­
sób wróciła do Bożenny. W estchnie­
nie ulgi ulatywało wśród rzędów zgro­
madzonej publiczności, gdy M ałgosia 
wróciła znów do Bożenny, a potem  
zagrzmiały głośne fanfary i głośniej­
sza jeszcze, nieskończona burza okla­
sków.

Już dawno skończyło się przedsta­
wienie. Bożenna z M ałgosią udały się 
na spoczynek. Miarowe, spokojne od­
dychanie M ałgosi świadczyło, że już 
usnęła. Pew nie marzyła o tryumfach, 
jakie dziś odniosła za swoją zręczność 
i odwagę —  a może też o dalekim  
ukochanym, którego obraz często wi­
dywała we śnie, a do którego po prze­
budzeniu tęskniła.

Bożenna nie spała. Wiellciemi, 
szczęściem tryskającemi oczyma wpa­
trywała się w  przestrzeń. Usta jej ci­

błyski, zapalone przez złowrogą nie­
nawiść.

Minął już kwadrans, a Gołowin 
jeszcze nie wracał. Chcąc przemocą 
zapanować nad swoją niecierpliwością, 
rzuciła się H ortensja na fotel. Zało­
żyła ramiona z ciemne pukle włosów, 
wzrok utkwiła w stojący zegar na ko­
minku i posuwała wzrok za wskazów­
ką zegara. Czasami, gdy z niecier­
pliwości chciała nagle zerwać się z fo­
telu, zatapiał drobne, białe ząbki, po­
dobne do kłów dzikiego zwierzęcia, 
w dolnej wardze. Potem  —  c o  to ?

Poza drzwiami rozległ się szelest, 
z początku cichy, lecz stopniowo głoś­
niejszy. W reszcie rozróżniała H or­
tensja dokładnie odgłos kroków i g ło ­
sów ludzkich.

T o był on! Hortensja poznała głos 
Gołowina. Skoczyła z fotelu i otw o­
rzyła drzwiczki ukryte w ścianie. T ego  
też było potrzeba. Korytarz, który z 
bocznej furtki pałacu prowadził do bu­
duaru — tensam korytarz, na który 
Hortensja wypuściła Bordenave‘a, gdy 
po raz pierwszy zjavvił się u niej — 
był zupełnie ciemnym. Trzeba więc 
było otw orzyć drzwi, chcąc Gołowino- 
wi oświecić drogę.

Gdy Hortensja spostrzegła B^rde- 
nave‘a, omal nie krzyknęła z radości.

Bordenave miał ręce okute w kaj­
dany. Popychany pięściami żandar­
mów, chwiał się i potykał. Lica miał 
blade i chude. .Oczy zapadnięte yy

głąb oczodołów  wyrażały nieokreślone 
uczucie zdumienia, lub też strachu. 
Dotąd jeszcze nie wiedział, czego od  
niego żądano. Od kilku już tygodni 
ślęczał w więzieniu z utęsknieniem  
wyczekując dnia, w  którym powinien  
stanąć przed sędziami. Był przeko­
nanym, że jego niewinność powinna 
w yjść na jaw. Ilekroć wzyw ano go  
na przesłuchy, zawsze żądał od Goło- 
wia, aby zasiągnięto o nim wiadom o­
ści w Paryżu. Z nieroważnie rzuco­
nych słówek Gołowina przekonał się, 
że żądaniu jego stało się zadość.

W ięc Gołowin znał prawdę. —  
W ięc niedługo powinna nadejść godzi­
na, w której otw orzyłyby się drzwi 
więzienia i prawda odniosła tryumf.

Ta nadzieja utrzym ywała dotąd si­
ły  Bertranda.

Bordenave nie czuł nawet zbyt 
wielkiej nienawiści do H ortensji i 
księcia. Prawda, że H ortensja odpła­
ciła mu za w szystkie dobrodziejstwa  
czarną niewdzięcznością, prawda, że 
go zepchnęła z uczciwej drogi i zw ich­
nęła mu życie. Przez długie lata chcąc 
ją uratować od haniebnej śmierci, 
znosił ciężkie więzienie. Po zw olnie­
niu swem  nawet doznał licznych do­
wodów  jej niewierności, a wkońcu za 
jej przyczyną znowu dostał się do 
więzienia. L ecz Bordenave miał dobre 
serce i nie umiał długo nienawidzieć. 
N aw et w  mrokach więzienia, gdy łzy  
gniewu cisnęły mu się do oczu, musiał 
sam przyznać, że jeszcze ją kochał. 
Tej miłości, która była klątwą jego  
żyw ota, dotąd jeszcze w yzbyć się nie 
umiał. Często w marzeniach w idy­
wał jej obraz tak samo, jak w pierw­
szym  czasie po ślubie, gdy był z nią 
szczęśliw y. A gdy ze snu się budził 
i nie widział jej przy sobie, gdy roz­
wiała się senna mara, która go  pieści­
ła i przygarniała pod miękkie swe 
skrzydła, w tedy wzdychał żałośnie i 
szeptał drżącemi ustami jej imię.

M yśl o Marion, widziadła, które 
lob ie tw orzył w wyobraźni, nadzieja, 
że go  H ortensja poprosi o przebacze­
nie, tyle krzywd niesłusznie wyrzą­
dzonych, że go  jeszcze może przytuli 
do siebie, w szystkie te zwodnicze ma­
ry kazały mu zapominać o katuszach  
więzienia. P ew nego dnia Marion po­
czuje skruchę, pewnego dnia znowu  
będzie chciała do mnie wrócić, a po­
tem będziem y szczęśliw i! Takim od­
dawał się złudzeniom ten pożałowania 
godny i zaślepiony człowiek nawet 
po za kratami więzienia.

Naw et dziś jeszcze marzył o H or­
tensji, gdy tupot zbliżających się kro­
ków i skrzyp drzwi celi wyrwał go na­
gle ze snu.

Co się stało? Czego żądano od nie­
go w nocy? Gwałtownym ruchem  
zerwał się Bertrand z pryczy i wpa­
trzył się w drzwi.

W  progu stał Gołowin. Bertrand 
poznał odrazu, że Gołowin był pod­
chmielony. Zdradził się, bo chwiał 
się na nogach, bo miał ruchy niepe­
wne, bo wyrzucał rękami, a przede- 
wszystkiem  patrzał szklanemi oczyma.

Gołowin nie był sam. Przyszło z 
nim kilku żandarmów, z których je­
den trzymał w ręku latarkę. Suro­
wym głosem  rozkazał Gołowin w ięź­
niowi wstać i ubrać się czemprędzej.

Bertrand usłuchał rozkazu. Nie 
miał przecie pojęcia o tem, co go  mia­
ło spotkać. W iedział też, że wszelki 
opór byłby daremnym i że w taki spo­
sób pogorszyłby tylko swą dolę.

„  (Ciąg dalszy nastąpi), i
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<fla urodzonych od 25 września do 2 pażdz.
Ogólne: Z dniem 23 września w eszło

słońce, a z niern i ziemia nasza w  zodiak 
Wagi ; pozostaje w  nim a* do 23 paźdz.

— Zalety charakteru ludzi w  tym okresie 
urodzonych i rodzących są następujące. Po­
siadają temperament ruchliwy, wielkie poczu­
cie piękna i zdolności artystyczne. EnMzjaz- 
Wują się szybko projektami, robią dużo ęsnajo- 
Ułości i skłaniają się do towarzyskości, roz­
rywek i zabaw. Są silnie wrażliwi na w pływ y  
wewnętrzne i erotyczne.

Szczególniejsze horoskopy: U r o d z e n i
2 5  w r z e ś n i a  lubią naukę, dociekają ta­
jem ne religijnych i zagadnień filozoficzno-ży- 
Ciowych, łatwo się zwierzają i często się za­
wodzą. Rodzący się 25 9. mają mniejwięcej 
tęnsam horoskop. — Urodzeni 26 września. 
Strzeżc'e się przed niebezpieczeństwami, zw a­
żajcie na zawód i stanowisko, bo macie wie­
ki zazdrośników i obłudnych przyjaciół. Ro­
dzący się 26 9. będą mieli wielką żyłkę do 
częstych zmian zawodu i stanowiska. — Uro­
dzeni 27 wrześ. Mają powodzenie i projekto­
wane zam,ary przeprowadzają i uskutecznia­
ją. Rodzący się 27 9. dojdą łatwo do 
Poważnych stanowisk na urzędach państwo­
w ych. — Urodzeni 28 września. Są pilni, su­
mienni i pracowici, a  temsamem cieszą się 
Wzięciem u osób na w yższych  stanowiskach, 
mają nieprzepartą żyłkę do zmian, co  nieko­
rzystnie może wpłynąć na dalszy ich los. Ro­
dzący się 28. 9. takisa.m horoskop. — Uro­
dzeni 29 września. Mają wielkie w zięcie u 
kobiet, duży zasiąg przyjaciół i przyjaciółek, 

lekkomyślni w  wydawaniu pieniędzy. Ro­
dzący się 29 9. Powodzenie w  życiu będzie 
kh udziałem. — Urodzeni 30 września.: P o­
winni być ostrożni w  zawieraniu znajomości, 
a oszczędzą sobie w iele przykrości. Nie po­
winni również lekcew ażyć najmniejszego oka­
leczenia. — Urodzeni 1 października: Mają
horoskop krytyczny, przeto powinni być o- 
strcżni i zważać na zawód, stanowisko i zdro­
wie, a zw yciężą ujemne w pływ y swej kon­
stelacji planetarnej. Tosamo odnosi śię do ro­
dzących się 1 10. br.

©

Jłcaąmza wpływów kosmi­
cznych na ziemię, i ludzi 
na czas od 24 do 1 Xh x .

Krytycznemu dniami będą wtorek 26. 9. i 
niedziela 1 10. zw łaszcza dla górnictwa, prze­
mysłu i komunikacji. Katastrofy pożarowe i 
nieszczęśliwe wypadki. Pogoda zmienna i nie­
stała. — Poniedziałek 25. 9., środa 27. 9. i pią­
tek 29. 9. pogoda wietrzna i chłodna. Środa 
27. 9. będzie dniem o korzystnej konstelacji 
dla Francji, Austrji i Włoch. Ważne zdarze­
nia polityczne w  rządach. —  Sobota 30. 9. 
Pogoda niestała, również dzień krytyczny dla 
handlu i przedsiębiorstw przemysłowych.

©
Co ci cftlopcy m yślą ...

Co cl chłopcy myślą juchy 1 
Ża serduszko im podzielę?
Przecież inne są dziewuchy...
Na mnie patrzą wciąż w  kościele.

Ja się modłę z mej książeczki.
Oczkiem boczkiem czasem strzelę 
na nich raz, dwa, trzy w niedzielę 
tak troszeczkę z pod chusteczki.

Na muzyce, ja mam szczęście  
w szyscy chłopcy tańczą ze mną;
Biją o mnie się na pięście 
co mi troszkę jest przyjemno.

Duży z tego mam „ambaras1 
że chcą w szyscy  ze mną hub 
Po pół kopy chłopców naraz, 
akże do siebie przytulać?

- Co mi z tego, co  mi z  tego, 
gdy miłosne w sercu żale 
nam }a do chłopca jednego,
-o nie spojrzy na mnie wcale.

Ten to chłopiec nie w ie tego 
co się w moiem sercu dzieje? 
kiedy spojrzę się na niego, 
to mi biedne z żalu mdleje.

Ale czekam sposobności 
miłośnie mu spojrzeć w  oczy, 
uże serce od radości
z piersi jego do mnie skoczy.

■?uk mieć będę serce jego...
Jezu słodki!... Mym całusem... 
i»ż do końca życia mego 
* usr mu będę piła duszę.

Niedziela, dnia 24 września 1933 N r. 263
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Starannie o cz y sz c z o n e , i oplókane, 
drobno pokrajane ja rzy n y  n a leży  za w a -  
rzy ć . W zią ć  w ię c  1 kg p ietruszki, pół 
kg. se leró w , p ó ł kg. m archw i, pół kg. ka­
larep y , 20 dkg, cebuli, p ó ł k ilo  kalafio­
rów , p ó ł kilo w ło sk ie j k apu sty , pół kg. 
z ie lo n y ch  listk ó w  p ietruszk i i se lerów  
nalać ob ficie  w o d ą  i g o to w a ć  z dodat­
kiem  s o l i  G d y  jarzyna już jest tak  m ięk­
ka, ż e  s ię  da u trzeć w a łk iem  i w o d a  się  
w y g o to w a ła , w ó w c z a s  p rzec iera  s ią  ją 

p rzez  sito , w k ład a  się  do kam ien n ego  garn­
ka i n a lew a  w o d y  ty le  ty lko , a b y  na 1 cm . 
b y ło  jej ponad m iazgę . N a m a łym  ogniu  
pod  n ak ryciem  gotu je s ię  ją na gęstą

papkę, b ezu stann ie m ieszając, b y  s ię  nie  
p rzyp aliła . G d y  z  ły żk i spada k a w a łk a ­
mi i odstaje od  garnka, w ó w c z a s  nak ła­
da się ją do ogrzan ych  s ło ik ó w  albo  
garn k ów . Z 4  k ilo  za g o to w a n ej ja rzy ­
n y  otrzym uje s ię  1 kg. k o n serw . N ap eł­
nione s ło je  w sta w ia  się  do m iern ie c ie ­
p łego  p ieca  i p o zo sta w ia  je tam  p rzez  
god zin ę , aż  n a  w ierzch u  u tw o r z y  się  su ­
ch a  p o w ło k a . G d y  n aczyn ia  w  p iecu  
ca łk iem  o sty g n ą , w te d y  dopiero w yjm u ­
je s ię  je, zw iązu je  papierem  i p rzech o ­
w u je  w  suchem  m iejscu. N a dob rze  i 
starannie p rzygo tow an ej za p ra w ie  jarzy­
n ow ej (p ow in n a  b y ć  tak  g ę sta , b y  ją
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Przyznać musimy, że  obecnie liczba mi­
łośników hodowli królików jest ogromna. Są 
oni jednak tylko miłośnikami, a nie hodowca­
mi, gdyż nie zajmują się hodowlą celowo, 
a tylko przygodnie i na w łasne siły  zdani. 
Przyczyny zaś tego szukać należy w  ich nie- 
zorganizowaniu się w  stowarzyszeniach i 
związkach hodowców drobnego inwentarza. 
Będąc zorganizowanym będzie się hodowało 
nie króliki obojętnie jakiego gatunku, lecz 
króliki rasowe, gdyż jedynie te dają pod 
każdym względem  pełne zadowolenie. 2  jednej 
więc strony hodowcy przynosi korzyść ma­
terialną sprzedaż skórek, jako też mięso, które 
jest be.z bezsprzecznie po odpoWiedniem przy­
rządzeniu nadzwyczaj smaczne i pożywne. Go 
do zadowolenia moralnego, to będzie je 
każdy hodowca również miał, widząc na w y ­
stawie zainteresowanie publiczności swemi oka 
zam l Przeciwnie znowu hodowla królików  
nierasowych jest zupełnie nieracjonalna, a 
przy.najmiej bardzo mato rentowna. Prócz 
mięsa bowiem niczego spotrzebować nie 
możemy. A cieirpi na tem nietylko sam hodow­
ca, lecz cale nawet życie  gospodarcze, bo 
jesteśm y zmuszeni po  horendalnych cenach 
sprowadzać bardzie! w artościowe skórki kró­
licze z zagranicy. A przecież, gdybyśm y sami 
je produkował!, ich cena spadłaby znacznie. 
Stan w ięc taki, w  jakim obecnie się znajduje­

my jest w yłącznie I Jedynie w ypływ em  nie- 
uświadomienia olbrzymich mas hodowców kró­
lików nierasowych. Uświadomienie to zaś 
mogą dać tylko związki hodowlane, gdzie 
będzie się ogniskował ruch, nadający kierunek 
całemu prądowi hodowlanemu. Zwłaszcza na 
Śląsku, a  przedewszystkiem w  Rybniku i w  
pow. Rybnickim ruch ten jest silny i ożywiony, 
pomimo to w ielu jest niezrzeszonych ho­
dowców, a nawet wielu takich, którzy jeszcze 
nie słyszeli o tow arzystw ie hodowców drobne­
go inwentarza. Tym  poleca się dla własnego  
dobra wstąpić do towarzystw a tego, które 
zresztą nietylko że materialnie jest świetnie 
ustosunkowane, tęcz  reprezentuje się często 
na zewnątrz swemi dorocznemi wystawami, 
które najlepiej świadczą ó wynikach, osiągnię­
tych przez hodowców zroszonych. Następną 
taką w ystaw ę T ow arzystw o Hodowców  
Drobnego Inwentarza w  Rybniku urządza w  
lutym w  ir. 1934 i to  dla interesentów dla po­
kazania, że  jedynie praca hodowców, mają­
cych sposobność wzajemnego porozumienia 
się, może być owocną i korzystną. To­
w arzystw o tą drogą w ięc zwraca się do 
wszelkich hodowców on. Rybnika i okolicy, by 
już dziś rozpoczęli pracę w  Towarzystwie, aby 
na w ystaw ię uzyskać najlepsze wyniki i na­
grody.

Hodowca z  Rybnika H. W.

m ożn a b y ło  krajać n ożem ) n ie u tw o rzy  
s ię  p leśń  ch o ć b y  na n a p o czę ty m  sło ju  
i n ie straci sm aku, ani koloru .

Z apraw a ta  jest n iezm iern ie prak­
ty czn a  w  u życiu , zastęp u je dosk on a le  
św ie ż ą  jarzyn ę i w  zu p ełn ośc i „M aggi”  
w  zupach, sosach  i p rzy  p ieczen iach , d z i-  
c z y ź n ie , m ięsach  i t . p. D aje s ię  p rze ­
c h o w y w a ć  do w io sn y , n ie zm ien iając  
sm aku, ani koloru. J est bardzo o sz c z ę ­
dna w  u ży c iu , zn aczn ie  mniej jej potrze­
ba, n iż w y n o s i co d z ien n y  w y d a tek  na  
zakupno ś w ie ż e g o  w a r z y w a  i w ło s z c z y z ­
n y . N a w et w  m iastach , p rzy  obecnej 
ob fitośc i i ta n io śc i jarzyn , w a rto  sob ie  
zrob ić tę  k o n serw ę .

Uczedwko pękaniu 
kopyt u koni

W  celu nadania sprężytości rogowi kopy­
towemu. a także w  celu zabeapiczenia go od 
kruchości i pękania, używano sa różnego ro­
dzaju smarowidła- Nie w szystkie jednak z 
ntóh są dobre, a niektóre nawet i szkodliwe, 
ponieważ nie wprowadzają do kopyt wilgoci, 
przez co wysuszają jeszcze więcej róg ko­
pytow y. Dla pielęgnowania kopyt, a także 
w  celu poprawy kruchego rogu, potrzebny 
jest taki tłuszcz, któryby zatrzym ywał w  
sobie wilgoć, to jest by miał własność po­
chłaniania wody; tłuszczem takim jest lanolina. 
Jest to zw ierzęcy tłuszcz czysty, odpowie­
dni© przygotowany, barwy biało-żółtawej, 
dosyć gęsty. Od innych tłuszczów różni się 
tem. że pochłania wodę.

Przed każdem smarowaniem lanoliną, na- 
le iy  najpierw obmyć kopyto czystą wodą 
następnie, dobrze ©bsuszyć i wcierać potem  
lanolinę w  ciągu paru minut zapomocą ka­
wałka suchego sukna, lub wojłoku. W ykony­
wać to raz na tydzień, codziennie w  ciągu 
6 —* 7 tygodni.

©
Jłwwdy życiowo

—■ Zgodą wzrastają małe rzeczy, niezgodą 
największe upadają.

w
—• B óg Jest cudowny 1 nieodmienny — a 

losy św iata i ludzi są zmienne.
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m m m m m i i  m  i dutw
B y ł sob ie  raz p ew ien  k ró lew icz , k tó ­

rem u p rzy sz ła  o ch o ta  p o w ęd ro w a ć  w  
szerok i św ia t. I ru szy ł, z a b r a w sz y  z  
sobą ty lk o  jed n ego  w ie r n e g o  s łu g ę . P o  
liczn ych  z w y c ię sk ic h  bojach, s to czo n y ch  
z sm okam i, w ie lk o lu d am i i c za ro w n ica ­
mi, p rzyb y li do m iasta , w  którein  b y ła  
piękna a le  z b y t dum na królewina, która

o g ło s iła , ż e  jeże li jej kto zada zagadk ę, 
którejby ona nie m o sła  odgadnąć, 
w te d y  w y jd z ie  zań  zam ąż: natom iast
rozw iązan ie  zagad k i p rzy n ies ie  śm ierć  
zadającem u.

N azn acza ła  term in trzech  dni do roz­
strzygan ia , atoli tak b yła  m ądra że  z w y ­
kle ro zw ią za ła  zadanie przed  o zn a czo ­
nym  cza sem . Już d z ies ięc iu  śm ia łk ów  
postrad a ło  w  ten  sp osób  ż y c ie , gd y

p r z y b y ł k ró lew icz  i o lśn io n y  p ięk n oś­
c ią  k ró lew n y  z a r y z y k o w a ł s w e  ż y ­
c ie . W y stą p ił te d y  p rzed  nią i zad a ł jej 
zagad k ę . „C o to  je s t? ” rzek ł: j e d e n  
n i e  z a d a ł  c i o s u  n i k o m u ,  a j e ­
d n a k  u b i ł  d w u n a s t u ” I k ró lew ­
na n ie w ied z ia ła , c o  to  b y ć  m o­
że : m y śla ła  i m y ś la ła , a le  n ic  jakoś w y -  
m y śleć  nie m o g ła ” . O tw o rzy ła  te d y  
sw oją  k sięg ę  do ro zw ią zy w a n ia  zagad ek , 
ale w  k s ięd ze  n ic  w  ty m  w z g lę d z ie  n ie  
zn a lazła ; jednem  s ło w e m  n ad szed ł k res  
dia m ąd rości kap ryśn ej k ró lew n y .

G dy już n ie  w ied z ia ła  jak so b ie  p o ­
radzić, rozk aza ła  słu żącej w ś lizg n ą ć  s ię  
do pokoju p r z y b y sz ó w  i p rzy słu ch iw a ć  
się , c z y  p rzyp ad k iem  m ów iąc p rzez  sen  
nie odsłon i jej k ró lew icz  rąbka zagad k i. 
A le zam iast pan a p o ło ż y ł się  d o  łóżk a  
m ądry słu«a  i g d y  słu żą ca  w k ra d ła  się  
do pokoju, z e r w a ł z  niej p ła szcz  i p rze­
pędził prętem . Na drugą noc k ró lew n a  
w y s ła ła  sw oją  p o k o jó w k ę w  n ad zie i, że  
m oże się  tej p o sz c z ę śc i, a le i z  niej słu ­
ż ą cy  zd arł p ła sz c z  i p rzep ęd ził precz  
prętem . K ró lew icz  p rzyp u szcza ł, ż e  na 
trzecią  n oc już m oże b y ć  b e z p ie c z n y  i 
sam  leg ł w  sw o je  ło że . A w ó w c z a s  w k ra­
dła się  k ró lew n a  do jego syp ia ln i o s o ­
b iście, ow in ięta  czarnym  p ła szczem  ) 
przysiad ła  się  opodał łóżk a . A potem  
przyp u szczając , że  k ró lew icz  śpi, p o c z ę ­
ła go  p y tać , w  nadziej!, że  w y ja w i jej 
przez  sen  sw ą  tajem nicę. A le k ró lew icz  
nie sp a ł i zd a w a ł sob ie  w y śm ien ic ie  
sp raw ę z w sz y stk ie g o . P y ta  te d y  kró­
lew n a  k ró lew icza : „co to  jest” : ieden
nie zadał ciosu  nikom u? ” A kró lew icz  
n ato :” „jest to  kruk, k tóra jadł padlinę 
otru tego  konia i zd ech ł od te g o ” . A kró­

lew n a  p y ta  dalej, „a jednak zabija dw u­
nastu , co  to  je s t? ” A k ró lew icz  rze­
c z e : ” to . jest dw unastu  zb ó jców , k tó rzy  
otruli s ię  i  pad li trupem  z ja d łszy  kruka” , 
I k ró lew n a  d o w ie d z ia w sz y  s ię  ro zw ią ­
zan ia  zagad k i, ch cia ła  s ię  w y m k n ą ć  z  s y ­
pialni k ró lew icza , a le  ten  w y s k o c z y ł  z  
posłan ia  c h w y c ił  jej p ła sz c z  i  zd arł go  
z uciekającej.

N a drugi d zień  k ró lew n a  oznajm iła , 
że  zn a  rozw ią za n ie  zagad k i i ro zk a za w ­
s z y  p r z y ść  d w unastu  sen a torom -sęd ziom , 
w y p o w ie d z ia ła  p rzed  n im i co  u s ły sz a ła  
w  n o cy  w  sy p ia ln i k ró lew icza , b ęd ąc

pew na w y g ra n ej. A le k ró lew icz  popro­
s iw s z y  o g ło s  rzecze : K rólew na w k ra ­
dła się nocą do mej syp ia ln i i w y p y ta ła  
odem nie zn aczen ie  zagadk i, g d y ż  sam a  
by jej n ie ro z strzy g n ę ła . A sęd z io w ie  
odparli: „Jak iż m asz  d ow ód  na to ? ” 
W ted y  słu ga  p r z y n ió s ł trzy  p ła szcze  
i sęd z io w ie  sp o jrza w szy  na sza tę , k tó­
rą nosiła  za z w y c z a j k ró lew n a  rzekli do 
niej: „Każ w y h a fto w a ć  p ła szcz  sreb em  
i z ło tem , albowiem^ b ęd zie  on  tw y m  p ła-’ 
sz c z e m  w ese ln y m .”
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Uroczystość (Podwyższenia Jirzyża śn>. Szczęśliwe, zdrowe rodzeństwo
w (Rumunii

Katolicka ludność Rumunii (Wschodniego Obrządku) obchodzi uroczystości P o d ­
w y ż s z e n i a  K r z y ż a  ś w., przypadające na dzień 14 września z wielką okaza­
łością. Rycina powyższa jest zdjęciem tegorocznych obchodów w Bukareszcie, 
stolicy rumuńskiej. Procesja, licząca kilkadziesiąt tysięcy uczestników , z w szyst­
kich sfer i stanów, obchodziła główne ulice stolicy i zakończyła sie manifestcyj- 
nem nabożeństwem przy pamiątkowej „ B o ż e j  Me c e "  u głównego wejścia do

Bukaresztu.

(Rudom a s ta fo n e j u lic y
X  mędfoc% i saczR iem  n a  p strą g i

Amerykański farmer R o b e r t  C. B a je r , z  Williamsport w Pensylwanii może 
sie poszczycić licznem potomstwem, 5 synami i 7 córkami, w wieku od 18 do 
2 lat, cieszącemi sie dobrem zdrowiem, wesołem usposobieniem i wyraźną in­
teligencją. Zaiste szczęśliwa matka, szczęśliwy ojciec i szczęśliwa dziatwa,

W  d o fo ie  
o g ra n iczen ia  z& rojed

Budowę stalowych ulic zapoczątkowano 
przed kilku laty w Anglji. Obecnie zaczę­
to budować je na próbę w Król. Hucie 
(województwo Śląskie), w Morawskiej 
Ostrawie (Śląsk Czeski) i w Dusseldorfie 
(Nadrenja). Na jeden km. drogi potrzeba 
150 do 200 tom  stali. Na kamiennym po­
kładzie układa sie w równomiernych od­
stępach zagiąte ruszty-szyny stalowe 
(patrz rycina) przymocowane na wzór 
szyn kolejowych, a miejsca pomiędzy 
rusztami wypełnia sie mieszaniną szutru 
twardego. Całą zaś. nawierzchnie zalewa 

sie smołowcem asfaltowym.

Pstrąg, zwany też forelą, jest rybą wysoko cenioną, tak, 
dla wybornego smaku, jako też dla rzadkości. Dochodzi 
do 90 cm. długości i 6 kg. wagi. Przebywa głównie w 
bystrych strumieniach górskich, spadających po dnie ka- 
mienistem, zimnych i źródlistych. Można go też hodować 
w stawach, z warunkiem jednak, aby te miały na dnie 
bijące źródła żyw ej wody. Pływa nader szybko i jest 
bardzo ostróżny. Łowienie pstrągów jest szczytem  sportu 
wędkarskiego i złowić pstrąga na wedke lub sączkiem  
wymaga dużej wprawy, a przedewszystkiem anielskiej

cierpliwości.

W  F i l a d e l f i i  w Stanach Zjednoczo­
nych Półn. Ameryki spuszczono na wo­
dę krążownik wojenny „ M i n n e a p  o- 
l i s". Minneapolis ma 10.000 tom  po­
jemności l jest szczytem  nowoczesnej 
techniki inżynierii morskiej tak pod 
względem szybkości jazdy, obrotności 
w manewrowaniu jak i uzbrojeniu. 
Oprócz kilkunastu ar.mat mniejszego 
kalibru ma dziewięć dział 20,3 centy mtr i

■ -

Zabawa sportowa milionerek ameryfe. JtaiaUiem z Sondy nu do Jlustralii

C o l i n  S u l i v a n ,  członek angielsko-irlandzkiego „Camping-klubu", wyruszył na 
składaku (patrz rycinę) w podróż z Londynu do Australii. Jestto pierwsza tego 
rodzaju próba, by na kruchej łódce pokonać groźne fale dwóch oceanów. Czy od-

ważny żeglarz dotrze do celu?.

W  L o n g  - B  e a ch na wybrzeżu kalif orni jskiem, siedzibie amerykań­
skich bogaczy, urządzają ich ekscentryczne córki i żony przeróżne za­
bawy sportowe. Ulubioną zabawą, wymagającą i zręczności i odwagi 
■jest strzelanie z luku z szybko mknącej motorówki do tarczy, unoszo­
nej również na motorówce, ścigannej przez łuczniczki — jak to na 
rycinie widzimy. — Każda z uczestniczek ma strzały o innem zabar­
wieniu. - Zwycięża ta, która najwięcej strzał wbije do tarczy.
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RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy  
Mag. W Paździerskiego .,Mag‘‘ N i usuwa 
•upierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zł 3.— Balsam na w łosy Mag W. Paździer­
skiego ,.Mag“ N. 2 „nie farba" odżywia ce­
bulki w łosow e a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. Żądać 
wszedzie- Fabr. Kosmet. nPbarmachemJa", 
Bydgoszcz, Fabr Skład na Górn. Śląsku 
S. BORYS, KATOWICE. Piłsudskiego 13,

M E B L  E!  M E B L  Eł
Tani miesiąc mebli. Korzystajcie t  nadzwy- 
czajnei okazji- Sypialka dębowa 4 krześla 
gratis 595.— zł. Sypialka mahoniowa 10 czę­
ści 750.— zł., Sypialka mahoniowa luksusowa 
10 części 900— , Sypialka złota brzoza 10 czę­
ści 1100.—. Sypialka orzech kaukaz. 10 czę­
ści 1100— . Kuchnie eleganckie od 125.— Ja­
dalnie od 850.— z?. Stoły rozsuwane na 18 
oósb 60.—. Leżanki 30.—, łóżka polerowane 
knmpl. 75.— zł- jedynie w Naitanszem Źró­
dle Mebli, Uwaga — tylko Katowice. Sta- 
rowlejska 3, obok kościoła ewangelickiego.

ŚCIŚLE HOMEOPATYCZNIE” '
łecze z najlepszym skutkiem prawie wszystkie 
choroby szczególnie zastarzałe specjalnie zaś: 
choroby raka, cukrzycę, gruźlicę nłuć i kości. 
Wszelkie choroby skórne, żylaki, lany na go­
jeniach. w cle na szyiach. choroby nerek I pę­
cherza. najstarsze choroby żołądkowe, astmę, 
chor. nerwowe f umysłowe, chor. kobiet i 
dz:eci. nowotwory i narośia. choćhy najwięk­
sze. wewnątrz f zewnątrz. Nadmierne ciśnie­
nie krwi obniżam sam ieden w Polsce o 20 mm. 
3 t. d. Posiadam 47 lat praktyki, liczne ty­
siące wvleczonvch w Polsce i Niemczech- 

JÓZEF KORCZAK - ZIÓŁKOWSKI
Katowice, ul. Jagiellońska 3. I. piętro,

BACZNOŚĆ! W astmie, bronchicie, katarze 
płuc. lub w innych cierpieniach dróg odde­
chowych. dbajacy o sw oie zdrowie ludzie,
udaia sie natychnrast po bezpłatne informacje 
o preparacie najskuteczniejszym ' tanim 

„ANTI-BRONCHIAL-OCON" 
w  jednej holenderskiej filj: fabrycznej na Pol­
skę- ..Kosmos" - Bielsko Inwalidzka 6 613
         1     1

KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech na­
pisze, a otrzyma poradę i środki homeoipa- 
tyczno-ziołowe dostosowane do wieku i cier­
pienia. Uleczalną jest gruźlica bez śladu. 
Choroby weneryczne, syfilis i lego skutki, 
recedywa wykluczona. Cierpienia żołądka, 
kiszek, wątroby, nerkowe, nerwowe, serco­
w e. kobiece, reumatyczne artretyczue. skle­
rozę. choroby dziecinne umysłowe itd. Po­
siadam liczne podziękowania. Zakład przy­
rodoleczniczy Marmofow.ej, Królewska Huta, 
Rynek 7. _________________  710

DARMO nie — lecz tanim kosztem kupić 
można m e b l e  wszelkiego rodzaju jedynie 
w e firmie Śiaskł Dom Mebli. Katowice, ulica 
3-go Maja 19. Wielki wybór. Dogodne wa­
runki spłaty. Meble dostarczamy bezpłatnie 
na cały Górny Śląsk. W stąp a przekonasz 
się! _____________ __________711

PODZIĘKOWANIE.
Znanemu, prawdziwemu, jasnowidzącemu 

tnedjum Pani Yilmie Turay-Karten składamy 
podziękowania za jej prawdziwy dar jasnowi­
dzenia. W szystkie szczegóły, które nam prze­
powiedziała, spełniły się. jak np. co do ioterji. 
co do stanu zdrowia i co do zaginionych osób- 
Jej dar jasnowidzenia i jasnosłyszenia co do 
Przyszłości oraz stanu zdrowia. Jest nie do 
opłacenia. Polecamy gorąco wszystkim panią 
Turay. Każdy kto poszukuje rady i pomocy 
może sie śmiało do niej zgłosić, gdyż ona jest 
prawdziwem medium jasnowidzącem. W yra­
żamy staropolskie słow o „Bóg zapłać!" Ma­
ria Kurka — Jan Falkiewicz — W ładysław  
Snboczyński. Pani Turay-Karlen zamieszkuje 
w Katowicach przy ul. Kochanowskiego U  
m. 13 i przyjmuje zainteresowanych w in­
stytucie grafologicznym od godziny 10 do 12 
Przed południem i od godziny 4 do 7 po po­
łudniu.

MEBLE! BACZNOŚĆ! MEBLE! Korzy­
stajcie z miesiąca reklamowego Elegancka 
kompletna kuchnia z 7 części 125 zl. oraz 
eleganckie sypialki, jadalki po bardzo ni­
skich cenach, kompl- sypialnia dębowa za 
et- 485.—. Uważaj na dokładny adres: ,.Me- 
blanko". Katowice. Młyńska 5. Dostawa bez­
płatna. 39794

STAŁA I korzystna pracę otrzymają Pa­
nie. znające szycie Jako: Przedstawicielki
wielkiej firmy w  Polsce. Kaucja wymagana. 
Zgłaszać się Katowice. Mariacka 22 III p. od
2—5 po południu-_____________________ ______

5 EKSPEDJENTEK bez różnicy stanu i za­
wodu wyżetj 24 lat przyjmujemy od 1. 10. 
na stałą posadę do pracy zewnętrznej. Zgło­
szenia osobiste z dokumentami przyjmujemy 
w  poniedziałek od 10— 12 i od 3—5, Kato­
wice, ul. Kochanowskiego 12 a I- piętro lewo. 
_  716

SPRZEDAM domełt. 3 pokoje, kuchnia, 
Przedpokój za 7.500 zł. Oferty do »7 Groszy" 
P^d 4Q32d.

DO SPRZEDAŻY artykułów potrzebnych
w każdym domu poszukuje pań i panów- 
Wysoki zarobek. Zgłoszenia: Sosnow ec,
Kaliska 43, mieszkanie 10 4047d

REKLAMOWA naukę kroiu. szycia, mo­
delowania przy pomocy opatentowanych za 
Nr. 9412 przyrządów. .Patron Express" kroju 
nowoczesnego. Rozpoczną dyplomowano in­
struktorki profesora K. Lewańskiego od

Proces o mord shryfobiiczy w Brzozowie
Z Sanoka donoszą:

: Rozprawa sobotnią wbrew przewidywa­
niom. nie była ostatnim dniem procesu sanoc­
kiego. Wyczerpano zaledwie listę świadków, 
a resztę dnia wypełniły odczytywania zeznań 
świadków niepowołanych do stawienia się .na 
rszprawę oraz aktów, związanych z proce­
sem. Publiczność wytrwale przebywa cały 
dzień na rozprawie, jednak zarówno wśród 
trybunału, jak ławy przysięgłych oraz obroń­
ców' i dziennikarzy dało się zauważyć pewne 
znużenie, wskutek panującego upału. Zarzą­
dzenie przewodniczącego o przerwie niedziel­
nej zostało przyjęte z prawdziwą ulgą. Póź­
nym wieczorem w sobotę odczytane zostały 
sędziom przysięgłym pytania, i na tem za­
kończyła się sobotnia rozprawa.

„GTfżfinm" dnsaa
Pierwszym  w  sobotę świadkiem był 

Kuźniar, b. wachmistrz żandarmerii, karany 
zą ciężkie uszkodzenie ciała więzieniem przez 
rok I 4 miesiące. Zeznał on; że nigdy ne sły­
szał. aby Roman Jajko chciał zamordować 
Owoca, Mówi! tylko o usunięciu Owoca z 
banku.

Przewodniczący: Niech pan opowie o swo-

wMM&m Mm  i f o ń c a w i
jem spotkaniu z Antonim Jajką w Brzozowie 
w dniu 9-go września.

Świadek: Było tak. Spotkałem Antoniego 
Jajkę w Brzozowie, a on mnie zapytał, czy 
nie dałoby się coś zrobić w obronie brata. 
Powiedziałem, że należałoby zorganizować 
świadków, którzy wykażą, że sprawa ma cha­
rakter osobisty, a nie polityczny. Powiedzia­
łem równifeż, że mogę mu być w tem po­
mocny.

Świadek nie umie Jednak w  ogniu krzyżo­
wych pytań wyjaśnić, jaki w łaściwie miał 
Interes, pomagając Antoniemu Jajce.

Świadek interpelowany w tej sprawie, po­
wołuje się na to, że łeżało mu na sercu „w y­
krycie prawdy". Stwierdza Jednak równo­
cześnie, że chodziło mu także o obronę w szy­
stkich oskarżonych.

„iDofire śiDiadfti"
Ad>w. Spiegieł: Czy pan powiedział Anto­

niemu Jajce, że to są „dobre świadfci", które 
w szystko powiedzą?

Świadek: Nie.
Adwokat: Czy pan podając świadków, wie­

dział, co oni będą zeznawać?

Dwa wielkie procesy
o  2 E < g a # ś c i« B  w  F I e s t © j p © l $ c ©  Ś r o d S c o w e f

Z Krakowa donoszą:
W  dniu 9 października . br. rozpocznie się 

w  Rzeszowie szereg procesów o znane zaj­
ścia w powiatach Rzeszowskim i Łańcuckim. 
Oskarżenie obejmuje dotąd przeszło 100 osób. 
Do tej pory wystosowano 4 akty oskarżenia. 
Oskarżonych sad-zić będą równocześnie dwa 
zespoły sędziowskie.

Z uwagi na olbrzymi materja? procesowy  
oraz dowodowy należy się spodziewać, li 
rozprawy potrwają trzy do czterech tygodni.

Pośpiech, z jakim prowadzono dochodzenia i 
z jakim obecnie ma się prowadzić wspomnia­
ne rozprawy, tłumaczony jest życzeniem, by 
zajścia w Malopolsce Środkowej osądzone 
były jeszcze zanim zbierze się sesja parla­
mentarna. Dlatego przerwaną będzie nawet 
kadencja sądu przysięgłych.

W zw :ązku z temi procesami utworzył się 
w  Rzeszowie pod przewodnictwem posła dr. 
J. Liwy komitet obrońców.

Pricd wyświetleniem zajjadHowjrcli pożarów na statHaen fransnsKlcli
Z Marsylii donoszą o aresztowaniu na 

pokładzie okrętu „Tjmgad" Niemca, nie­
jakiego Thiele, przy którym znaleziono 
większą ilość silnych wybuchowych ma­
teriałów.

Thiele oświadczy?, że po przekrocze­
niu granicy niemieckiej przejechał na ro­
werze do Lyonu, gdzie sprzeda? rower 
i pieszo przybył do Marsylii z zamiarem 
udania się do Algieru. Sfałszował on wi­

zę francuską. Po zbadaniu materiałów 
wybuchowych przez ekspertów okazało 
się, iż sa one pochodzenia niemieckiego 
! nadają się specjalnie do zastosowania 
na morzu j na statkach.

Prasa przypuszcza, żo aresztowany 
Niemiec nie Jest obcy wypadkom, które 
spowodowały ostatnio pożary statków 
francuskich, m. In. „Georges PhllllpartiT 
i „Atlantique“.

1800 osób przemycono
na fniszy wre paszporty zagraniczne

Po dłuższych obserwacjach i wywia­
dach udało się policji śledczej we Wło­
cławku aresztować poszukiwanego odda- 
wna członka wielkiej szajki fałszerzy 
paszportów zagranicznych. Banda, o któ­
rej wykryciu pisaliśmy przed kilku tygo­
dniami, należała do międzynarodowej or­
ganizacji fałszerzy i posiadała na terenie 
Polski klika swych fili]: w Warszawie, 
Poznaniu, Katowicach, Gdańsku t Wilnie.

Mimo masowego wprost przemycania 
przez granicę zarówno emigrantów do 
Palestyny, jak i wszystkich tych, którym 
zaoiasno było w Polsce, banda grasowa­
ła przez kilkanaście miesięcy i zdołała 
wywieźć według przypuszczalnych obli­
czeń około 1.800 osób.

Po przypadkowem wykryciu afery, 
władze policyjne przeprowadziły docho­
dzenie zakończone aresztowaniem 25 osób 
zarówno zpośród samych fałszerzy, lak 
ł t. zw. „naganiaczy". Łącznikiem między

bandą a centralą w Hamburgu i filjami na 
Polskę, był Abram Michel Kornblum, za­
mieszkały w Warszawa* przy ul. Miłej 
24, którego bezskutecznie poszukiwano 
przez czas dłuższy.

Kornblum w czasie aresztowań w Pol­
sce ukrył się na terenie Gdańska, gdzie 
uprawiał w dalszym ciągu przemyt, wy­
dając paszporty t. zw. nansenowskie ł po. 
błerając po dwa tysłące złotych od sztu 
kł. Gdy polskie władze bezpieczeństwa 
zwróciły się do policji gdańskiej z żąda­
niem aresztowania i wydania Kornbluma, 
oszust wyjechał do Jerozolimy, a nastę­
pnie do Rzymu.

Po krótkim pobycie w Rzymie. Korn- 
blum przybył do Berlina, skąd jednak, fa- 
ko semita, był wkrótce wydalony. Korn- 
bium przekroczył nielegalnie granicę pol­
ską i przybył do Włocławka, gdzie po 
kilku dniach wpadł w ręce policji.

25 w-rzęśnia od godziny 1—4, Mysłowice,
Rynek 4 dom p. Chelińskiego. Szopienice, 
* « o  Maja 4 U piętro. , 4048d

KASA „National" 390 zł. Fortepian 600 zł. 
sprzedam. Katowice, Rynek 8 mieszk. ł. 715

PANIE bez pracy otrzymać mogą dobrze 
płatne zajęcia w  zawodzie kupieckim. Zaro­
bek od 15—20 zł. dziennie. Znajomość facho­
wa niekonieczna Panie powyżej lat 26, in­
teligentne. także I mężatki zechcą się zgło­
sić osobiście w poiedzialek od 10— 12 w biu­
rze Król. Huta. Wolności 44. II p.

NOWOŚĆ! Automat 6 mm, wyrzucający
sam gilzy po wystrzale, strzelający do celu, 
pięknie oksydowany, plaski, zapewnia zupeł­
ne bezpieczeństwo osobiste, huk ogłuszający. 
Cena tylko zł 8.95; 2 szt- zł. 16-50; 10-strza- 
łowy 22 zł. Setka kul 3.65 zł. Pozwolenie 
niepotrzebne. W ysyłam y za zaliczeniem 
pocztowem, koszta przesyłki opłaca kupu­
jący. Adresować: Przedstaw. Fabr- Broni
„STRZAŁA", W arszawa, uL Dr. Zamenhofa 
nr, 12, oddz. 22. 699.

6 miljardowy deficyt
we framji

Z Paryża donoszą:
Jak donosi prasa, minister budżetu 

zdecydował się na przygotowania planu 
uzdrowienia skarbu drogą znacznych 0- 
szczędności. Deficyt w wysokości 6 mil­
iardów franków minister zamierza po­
kryć przez redukcję poborów urzędni­
czych, skreślenie szeregu urzędów, z po­
datków od pensyj i walorów giełdowych 
i wreszcie przez wybicie monety metalo­
wej w sumie jednego miljarda. Program 
ten niewątpliwie wywoła wielka opozy­
cję ze strony socjalistów, dztęk! których 
poparciu rząd obecny utrzymuje się pjzy 
władzy.

Świadek: Wiedziałem.
Adwokat: A skąd? Czy paa z  nfml roz­

mawiał?
Świadek: Tak fest.
Przewodniczący; A teraz zapytuję pana, 

jaki w łaściwie miały mieć wpływ pańskie 
wskazówki na sama sprawę, o  którą oskap. 
żony jest Roman Jajko?

Świadek: Chciałem nakreślić okoliczności— 
Przewodniczący: A cóż one pana obcho­

dziły?
Przy konfrontacji Świadek Antoni Jajko 

oświadcza, ie  Kuźniar sam zaproponował 
zorganizowanie świadków, a on nie miał wo- 
góle zamiaru mówić z Kuźniarem na temat 
tej sprawy. Pod koniec konfrontacji Kuźmar 
podniósł głos f zaczął głośno krzyczeć ną 
Antoniego Jajkę, za co został ostro skarcony 
przez przewodniczącego.

f i ;d « io n ł ie  m ita f tą  s i ę  ~ 
% m i ę ś n i o m  t ?
Zkolei ponownie przesłuchany zostaT Świa­

dek Nowicki, strażnik więzienny, który ze­
znał w piątek, że w Sanoku panuje w więzie­
niu taki zwyczaj, iż sędziowie podają rękę 
aresztowanym. Na pytanie przewodniczącego, 
kiedy tak było, świadek powiada, t e  sędzi* 
śledczy Kruszełnicki podał rękę w więzienia 
aresztowanemu rejentowi WHoszyńskiemu.

Przesłuchany natychmiast na tę okolicz­
ność, sędzia Kruszełnicki. kategorycznie za­
przeczył. aby kiedykolwiek podawał rękę w 
więzieniu rejentowi Witoszyriskiemu. Przyto­
czy! ponadto szereg okoliczności, które wska­
zują wręcz coś innego. Następnie zeznawał 
sędzia Kruszełnicki na okoliczności związane 
z prowadzeniem przez niego śledztwa. Stwier­
dził on, że komendant posterunku Kasowskl 
nigdy nie mówił mu o żadnych prawnych 
środkach przy unieszkodliwianiu majora O w o. 
ca. a w yłącznie mówH o gwałtownych środ­
kach. Okazało się dalej z zeznań sędziego  
Kruszelnickiego, źe nie dostał on żadnego ma­
teriału policyjnego w chwili, gdy objął śledz­
two. co  się stało dopiero w tydzień po za­
machu. Nie było nawet zwyczajnego donie­
sienia policyjnego, któreby dostarczyło Jakichś 
wiadomości. Sędzia Kruszełnicki po przesłu­
chaniu szofera Kaszy ł Mrożka zaraz areszto­
wał Romana Jajkę.

Adwokat Pieracki: Zatem zeznania tycłi
dwuch świadków w ystarczyły już panu do 
aresztowania Jajki?

Świadek: Tak Jest. .
Następnie sędzia Kruszełnicki zeznaje, że 

k>dy zapadła decyzją umieszczenia Romana 
Jajki w więzieniu, komisarz DrewińSki usilo- 
ws i nakłonić sędziego śledczego, aby jajkę  
pozostawiono w areszcie grodzkim W 1 Brzo­
zowie. Sędzia Kruszełnicki kategorycznie się 
temu sprzeciwił 1 polecił odwieźć Jajkę do 
Sanoka.

• : ' ' .v .J »
IfadU łom isats zam lnda- 

m fa o  remiz ji
P o przerwie zgłosił się świadek Antoni 

Jajko celem złożenia dodatkowych zeznań. 
Świadek ten zeznał, że nadkomisarz Petri, 
który od niego dowiedział się o osobie spra­
w cy mordu, Już we wtorek po zamachu nie­
dzielnym, zawiadomił go, że nazajutrz, w 
środę, odbędzie się rewiizja u krewnego An­
toniego Jajki, niejakiego Potocznego. Świadek 
zawiadomił natychmiast Potocznego o tem, 
a rewizja miała rzeczywiście nazajutrz miej­
sce. W czasie rewizji poszukiwano strzelby. 
Po przesłuchaniu wiceprokuratora Czyszko- 
w.cza, który nic nowego do sprawy nie 
wniósł, odroczono dalszy ciąg posiedzenia n* 
popołudnie.

X Y otfta .su  f to m , D ie n M -  
s f t ie g o
Popołudniu prokurator zapyta? oskarżonego 

Stankiewicza, do czego się w łaściwie poczu­
wa. Oskarżony Stankiewicz oświadczył, ze 
poczuwa się do tego, iż namawiał Romana 
Jajkę do ostrzelania lub obicia majora Owo­
ca, dalej do tego. że wykonał to z rozkazu 
komisarza Drewińskiego, oraz do przechowa­
nia broni. . t

J?*/łania d fa  ła ir y  p ix v  
s i c ć l y c A
Po tem oświadczeniu Stankiewicza, prze­

wodniczący zarządził odczytanie aktu, co za­
jęło całe popołudnie. Pytania, postawione la­
wie przysięgłych, idą, o ile chodzi o Jajkę, w 
kierunku morderstwa, a o  ile chodzi o oskar­
żonego Stankiewicza i Drewmskiego* o zbrod­
nię współudziału w morderstwie.

Obrońcy zażądali pytań dodatkowych.

znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od rętima 
tyzmu cierpień wątroby nad menie 
otyłości. aTtretyzmu. uderzeń krwi do 
głow y uśmierzają hemoroidy, czysz 
-zą krew przy sktnnn iśc.a*h do >b 
strukeh sa łag'Kln.vm środkiem prze 
czyszczaiacym . Użycie 1 do 2 oigu 
lek na noc — Cena oud zł 135 
wyrobu aptekarza Tuszyńskiego. 
Warszawa, ul. Smolna nr, 22 Żadać 
w aptekach I drogerl z Zakonnikiem
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icha zwycfęsiwa polskich ptlKarzy !»«»£«■
Zwycięstwo zespołu piłkarskiego JPoł- 

sfci nad Jugosławią 4:3 odbiło się głośnem 
echem w prasie zagranicznej. Nigdy je- 
;szcze dotąd nie pisano talk wiele o pol­
skiej piłce nożnej oraz nie chwalono tak 
polskiej organizacji. Toteż propagando­
we znaczenie naszego sukcesu nad Jugo­
słowianami okazało się wprost bezcenne. 
Dość powiedzieć, że wyniki meczu z ob- 
szernem sprawozdaniem podały nietylko 
pisma jugosłowiańskie, ale również nie­
mieckie i belgijskie „La vie spórtive!“ 
Przytoczymy przedewszystkiein co pisze 
największy dziennik jugosłowiański „No- 
vesti“:

„Pobyt w Warszawie był niezwykle 
■Sympatyczny. PZPN uczynił wszystko, 
by go nam umilić i delegował do stałego 
towarzystwa pp. płk. dr. Rudolfa, mjr. 
Gruszkę i Spitzberga, którzy byli serde­
cznymi naszymi pryjnciółmi przez trzy 
dni pobytu w Warszawie11. _

Dalej opisuje dziennik zwiedzanie War­
szawy, potem przechodzi do opisu meczu 
i zaznacza, że na zawodach było. około 
12 tys. widzów, co na miasto o ponad 
miljon mieszkańców, jest bardzo mało i 
świadczy o niewielikiem jeszcze zaintere­
sowaniu piłką nożną. Po podaniu spra­
wozdania z zawodów i krytyki graczy, 
recenzja kończy się niezwykle pochleb- 
nem zdaniem o organizacji. Przytacza­
my ją dosłownie.

„Możemy tylko stwierdzić, wielką dy­
scyplinę drużyny i piękną organizację. 
Wszystko funkcjonowało, jak na sznurku 
i wszyscy respektowali wydane zarzą­
dzenia. Możemy się od Polaków pod tym 
względem nauczyć wiele, co to znaczy 
organizacja i dyscyplina, na brak czego 
zawsze uskarżamy się przy organizowa­
niu u nas zawodów między-państwo- 
wych“.

Wiedeński „Sporttagblatt" był repre­
zentowany na meczu przez swego kore­
spondenta p. Weissa, który po podaniu 
■sprawozdania z meczu i usprawiedliwier 
min porażki Jugosłowian przez osłabienie 
składu wskutek sabotowania zawodów w

n a d  Jugosftaw f «i
ostatniej chwili przez kluby Zagrzebsikie, 
pisze między innemi o organizacji:

„Przy tej sposobności pragnę podkreś­
lić, że organizacja stoi w Polsce na rzad­
ko widywanym przezemnie poziomie. Pod 
kierownictwem pp. płk. dr. Rudolfa, mjr.

Gruszki i Spitzberga szło wszystko tak 
składnie i panowała tak wielka, niemal 
wojskowa, dyscyplina, że może to być 
przykładem dla związków innych 
państw11.

Kalendarzyk dzisiejszych imprez
s p o r i o w u d i

Przypuszczalny skład
piłkarskiej reprezentacji 

Czechosłowacji
Ceobosłowadd związek piłki nożnej nie 

w yznaczył jeszcze swej drużyny na mecz pił­
karski z Polską, który odbędzie Się 15 paź­
dziernika w  W arszawie w  serii eliminacyjnej 
do mistrzostw świata (drugi mecz odbędzie 
się w  kwietniu 1934 r.), przypuszczalnie jed­
nak barw czechosłowackich bronić będzie ta 
ęaima drużyna, która zremisowała ostatnio *  
Austrją 3:3, a  mianowicie: Planiok. Burger, 
Ctyroky, Bonska, Cumba), Kroił, Pelener, Śli­
ny. Binia» Fuc Role.

; Ktisocmslri m i fecliai
no karucjf <3o W le ia la

Jak się dowiadujemy, w obec przedłużają­
cej się choroby kolana mistrza olimpijskiego, 
Janusza Kusocińskiego, istnieje projekty w y ­
słania Kiusocińskiego na specjalną kurację d!o 
Wiednia, prawdopodobnie do tego samego le­
karza, który obecnie leczy znanego piłkanza 
Gracoyji, Kozoka,

W arszawa: Mecz ligowy Legja — ŁKS.
Sędzia p. Seidner. Repr armii polskiej — 
Gwiazda.

Boisko Połomji: Półfinałowy mecz o wej­
ście do Ligi Polonia (Warszawa) — Polonia 
(Przemyśl). Sędzia dr. Lustgarten. Stadjon 
Legji, godz. 10 Dokończenie dziesięcioboju 
.lekkoatletycznego o mistrzostwo Polski. Dy- 
nacy: Torowe kolarskie mistrzostwo Polski 
na 50 kim., a nadto w yścig o naramiennik dia 
młodzieży i jesienne kryterium sprinterów. 
Cyrk: godz. 12: eliminacyjne zawody bokser­
skie przed meczem Polska — Czechosłowacja 
Walczą nast. pary: Pawlat — Rotholc, Poluis 
— Kazimierski, Rudzki — Cyran., Bąkowsiki — 
Banasiak, Sewerynaak — Garncarek, Chmie­
le w s k i— Pisarski, Antczak —• Wystrach.

W e i Lwowie mecz ligowy Pogoń — Wi­
sła. Sędzia p. W ardęszkiewicz. oraz pięciobój 
kobiecy o mistrzostwo Polski przy udziale 
W alasiewiczówny. W ’ Hajdukach mecz Ligo­
w y Ruch — Cracovia (sędzia p. Rosenfeld). 
W Krakowie mecz ligowy Podgórze — War­
ta (sędzia p. Drożdż). W Siedlcach mecz ligo­
w y 22 p. p. — Czarni (sędzia p. Marczewski). 
W Wilnie mecz o w ejście do Ligi WKS. — 
Naprzód (sędzia p. Rutkowski). W Toruniu fi­
nały mistrzostw Polski w  koszykówce. W Mo­
rawskiej Ostrawie start motocyklistów ślą­
skich. W Pradze w  sobotę i niedzielę dokoń­
czenie meczu tenisowego Polska — Czecho­
słowacja. W G°eteborgu startują na między­
narodowych zawodach lekkoatletycznych Ko- 
strzewski i Heljasz.

O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE ŚLĄSKA
Jesienna serja rozgrywek piłkarskich o mi­

strzostwo Śląśka wzbudza coraz w iększe za­
interesowanie.

Dziś odbędzie się znów szereg ciekawych  
imprez, z których prawie każda posiada b. 
ważne znaczenie dla ukształtowania się w  ta- 
bjr j zdobycia jesiennego tytułu mistrza. Jak 
dotychczas, wielkie szanse i ma „Śląsk-'1: ze 
Świętochłowic, który dziś . gości w  Chorzo­
wie

Na ostatoiem walmem zgromadzeniu Pol­
skiego Związku Hokeja Lodowego, rozpatry­
wany będzie m. in. projekt stworzenia ligi ho­
kejowej, złożonej z  ośmiu najlepszych klu­
bów. Te 8 klubów rozegrałoby na początku 
4 mecze w  rozlosowanych parach, a zw ycięz­
cy tych czterech m eczy spotkaliby się w  tur­
nieju finałowym. Kalendarzyk zim owy Polsk.

iw barwach Łódzkiego KI. T.
Jak już podawaliśmy w  początkach paź­

dziernika rozegrany zostanie w  Łodzi finało­
w y mecz tenisowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski między Legją a Łódzkim KLT„ zeszło­
rocznym zwycięzcą. Ze strony łódzkiej w y­
stąpią m. in. bracia Jerzy i Maks Stolarowo- 
wie, wobec czego szanse obu zespołów przed* 
stawnają się prawie zupełnie równo. Barw  
L e j j  bronić będą m. jn. Tloczyńskd i Witman.

W Katowicach zmierzą się dwa niemieckie 
kluby „Erster Fusball Club" i AKS'. Król. Hu­
ta. Początek o godz. 16 na boisku Pogoni. 
„Słowian11 czeka ciężka przeprawa w  Chro- 
paczowie, gdzie zmierzy się z tamtejszym ze­
społem Czarnych. Ciekawi jesteśmy również 
wyniku meczu „06“ Katowice i Orła na boi­
sku w  Załężu. Dotychczas w  czasie zawodów  
między tymi klubami dochodziło zaw sze do 
poważnych wykroczeń ze strony fanatycz­
nych młokosów, wobec czego należy się spo­
dziewać, że dziś znajdzie się należyta ochro­
na policyjna, by zawody ukończyć bez awan­
tur.

W klasie A grupie I odbędą się następują­
ce spotkania: Śląsk, Siemianowice — Jedność 
Michałkowice, 06 M ysłowice — Soła, Oświę­
cim, 09. M ysłowice — Iskra Siemianowice, 
Kościuszko Szopienice- — KS. 22 Mała Dą­
brówka.

Grupa II: Diana, Katowice — 20 Bogucice, 
Kolejowe PW  —  Pogoń Katowice. Policyjny 
KS. — Ligoeianka, Czarni Oświęcim — Na- 
prz-ód Zciłęźc

GruPa ni: IKS Tam. Góry — Slavia Ruda, 
W awel Nowa W ieś — NaiPTzód Ruda, Kresy 
Król. Huta — Silesia Łagiewniki, Pogoń Nowy 
Bytom .— Zgoda Biekzow ice.

Początek wszystkich spotkań o godz. 15.30.

KTO WEJDZIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ
Dziś na boisku KS. Dąb o godz. 15.30 od­

będzie się decydujące spotkanie o wejście do 
Ligi śląskiej pomiędzy „Koszarawą11 Żywiec 
i KS. „Dąb11.

O godz. 10 rano zmierzą się w  finale o 
mistrzostwo juniorów Śląska: AKS. Król. Hu­
ta KS. Dąb.

PIERWSZY WYŚCIG KOLARSKI NA PRZE­
ŁAJ W KATOWICACH

Śląski Okręgowy Zw. Tow. Kolarskich u- 
rządza dziś na terenach Muehowca pierwszy 
na Śląsku bieg kolarski na przełaj) na trasie 
20—25" kim. Start o gódz. 13 w  Parku Kościu­
szki,

Czechosłowacja —  Po:ska 2 :0
W pierwszym dniu międzypaństwowego wygrać obie gry pojedyncze. Wyniki były na- 

meczu tenisowego pomiędzy powyższem i pań- stępujące: Siba pokonał Hebdę 6:4 6:1 6:3, 
stwamd, rozegranego w  Pradze, Czesi zdołali zaś Małe czek — Witman 6:4 1:6 6:2 6:3.

V

Projekt utworzenia ligi
liolcefa lodowego

Zw. Hokeja Lodowego będzie zatwierdzony 
na walnem zgromadzeniu. Obejmuje on cały  
szereg zawodów międzynarod. na sztucznym  
lodowisku w  Katowicach, turnieje w  miejsco­
wościach zimowych (Zakopane, Krynica itd.) 
i kilka wyjazdów  zagranicznych, m. in. udział 
w  mistrzostwach świata, które odbędą się w  
Mediolanie w  lutym roku przyszłego.

ligowych
Jak się dowiadujemy, terminarz zawodów  

ligowych został ostatnio znów zmieniony, po­
nieważ mecz piłkarski Polska — Czechosło­
wacja, projektowany początkowo na 1 paź­
dziernika. W obec pow yższego mecze z dnia 
8 października przełożono na 1 października, 
a mecze z dnia 15 października na 8 paździer­
nika.

Cfitjalna lis ta
m is trzó w  św iata w  bohsie

Zarząd Federacji Bokserskiej Amerykań­
skiej w  Mfnneapołis opublikował następującą 
listę obecnych mistrzów świata w  boksie za­
wodowym:

Waga musza: Jackie Brown. Kogucia —  
Al. Brown. Piórkowa — Fredie Miller. Lekka
— B am ey Ross. Półśrednła — Jimimy Mae 
Lainin. średnia — Lou Brouillard. Półciężka
— Maxie Rosembloom.

W wadzę ciężkiej mistrzem jest Primo 
Camera, drugie miejsce zajmuje Max Baer, 
trzecie — Schmellkig.

•
Strzelectw o w  szeregach p o c z­

to w e g o  P .  W . n a  Śląsku
17 b. m. na strzelnicy garnizonowej w  Ka­

towicach odbyły się okręgowe zawody strze­
leckie o mistrzostwo Pocztowego P. W. Ka­
towickiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów. Za­
w ody te były  również zawodami o nagrody, 
ufundowane przeiz naczelników poszczegól­
nych urzędów p.-t. i o nagrodę przechodnią 
Zarządu Okręg. Pocz. P. W. i W. F. w  Kato­
wicach.

Strzelania odbyły się z broni wojskowej i 
sportowej. Na strzelnicy zebrało się 60 zaw o­
dników w tem 15 kobiet. Ogółem było 3 kon­
kurencje strzeleckie z  broni wojskowej a to 
na 300, 200 i 100 m. oraz konkurencja z broni 
sportowej na 50 m. Do zawodów tych każdy 
Oddział Pocztow ego P. W. i W. F. w ystaw ił 
5 najlepszych zawodników, oraz Oddział Ka­
towice i Król. Huta w ystaw iły zespoły pań.

Najlepsze wyniki osiągnęły zawodniczki t 
zawodnicy z  Królewskie] Huty, zdobywając 
największą Mość nagród indywidualnych i na­
grodę przechodnią (srebrny puhar) Zarządu 
Okręgowego.

1 0 -ie d c  l . G L i *  P o le  za c h o d n ie  
w  t f r ó L  H a lle

Z okazji 104eeia sw ego istnienia, urządza 
T. G. S. Pole Zachodnie dziś na swem boi­
sku przy ul. Lompy, zaw ody sportowe: lekko­
atletyczne i strzeleckie, przeciw Pocztowemu 
P. W. Król. Huta. Równocześnie odbędą się 
w ystępy kilku czołowych ciężko-atletów.

Początek zawodów o godz. 10, a po przer­
w ie obiadowej o godz. 14.

Przygody bezrobotnego Froncka

Pan sierżant zarządził zbiórkę, 
więc chłopcy stają w szeregu, 
każdy z uśmiechniętą gębą 
! gruby, jak bałwan z śniegu.

Ale zw ykle rezerwiści 
na zbiórkę się zbyt nie spieszą, 
to też wymarsz się opóźni, 
x czego w szyscy wciąż się cieszą.

Ale sierżant — wódz plutonu — 
na opieszałość narzeka, 
lecz, że miarka się przebiera, 
więc się już na dobre wścieka.

W reszcie ostatni przybywa 
biedny Froncek zadyszany
i. jakgdyby muł wojskowy, 
rynsztunkiem obładowany.

(Liąe dalszy nastąpi).
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